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Dzień dobry 
M I S I U !

Przed kilkoma laty jeden 
z moich berlińskich znajo
mych ofiarował mi maskot
kę do samochodu — małego, 
pociesznego niedźwiadka. Od 
tej pory nie rozstają się z 
misiem.

Na granicy wielkiego Ber
lina uśmiechnięty policjant 
przeprowadza kontrolę Roja- 

zdów mechanicznych, dostrzegł
szy pocteszmego niedźwiadka, 
mówi;

— Gutcn Tag BSrchen — 
dzień dobry Misful

Tuż za Erckner wjeżdżają
cego do Berlina wita plakat 
z nieiK-wiedzicm — herb Ber
lina i napis: „Berlin Cię wi
ta". Przeczytawszy więc po
zdrowienie odpowiadana s!o_ 
wami policjanta:

— Dzień dobry Misiu!

Na Wardestrasse przed 
gmachem KC SED w pola
kach fontanny p ’awi się ca
ła rodzina misiów — niedź
wiedzica wraz e 8-osobowym 
„przychówkiem”. Fontanna- 
pomnik znów zdobi miasto. 
Zbudowana w 1928 roku, 
zniszczona w czasie działań 
wojennych, po latach rozłą
ki z Berlinem powróciła na 
swe dawne miejsce. Przed 
fontanną zatrzymyją sie czę
sto samochody z różnymi 
znakami rejestracyjnymi — 
„B" -  Belgia ..CS” -  Cze
chosłowacja. „PL” — Polska 
„S” — Szwecja, zresz'ą kto 
by tam zliczył zagraniczne 
samochody. Goście, zwiedza
jący Berlin kierują obiekty
wy aparatów fotograficznych 
w stroną niedźwiedziej rodni

Dalszy ciqg 
na słr. 4
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JAN HUSZCZA

CZEKAJĄ
Z NIECIERPLIWOŚCIĄ 

NA „ODGŁOSY” 
żeby przeczytać m. in.:

UWAGA! 
MEPKOBAMAT!

EKSPERYMENTY 
I RZECZYWISTOŚĆ

ZDROWIE —
PRAWDA —

LEGENDA

UWAGA ,
meprobamat!

WRZESIEŃ 

SZKOŁA I

O kulturze masowej można dyskutować bez trudu i za- 
| wile, gdyż jej pojęcie, jej istota wymyka się dokladniej- 
| szym definicjom. W dodatku, nie wiemy, co jej pewne prze- 
| jawy wywołują w poszczególnych odbiorcach? Tedy każ-

ŚMIERC

demu, zabierającemu glos, da się przyznać jakąś rację.
Ma ją więc na łamach , .Odgłosów" W. JażdżjrńskI, gdy 

| mówi o modzie, ma ją J. Koprowski, przypominający po
la dział kultury na masową, ludową i elitarną. Będą mieli ją 
* i inni, zabierający glos na ten temat; w konkretnych zaś 

przypadkach będziemy prawie zawsze świadkami rozmai
tych nieporozumień I kontrowersji.

Kultura masowa stwarza swoistą mitologię, swoich boha
terów. Rzecz ciekawa, że na ogół przychodzi ona do nas 
raczej z Zachodu w postaci mody na aktorów, na taniec, 
nawet na pisarzy (Saganka!). rzadko udaje się nam stwo
rzyć modę własną, jak np. na Zb. Cybulskiego w swoim 

| czasie albo ostatnio na utalentowanego Joe Alexa. który 
nie popi%estał na książkach, ale ze skutkiem — prawdopo
dobnie na jakiś czas, bo mody nie żyją zbyt długo — opa
nowuje film. W prasie natomiast mamy dużo komiksów, 
ale najbardziej znane były jednak osnute wokół bohaterów 
importowanych.

Kulturą masową nazwijmy te zjawiska, które bez wysiłku 
wewnętrznego przyswajają szerokie kręgi odbiorców. W do 
dal ku zjawiska, które zatrzymują tych odbiorców w okre
ślonym kręgu, nie dając szansy na awans kulturalny, nie 
powodując nawet pozorów głębszego zdarzenia w psychice 
i nie budząc innych potrzeb. Nie łudźmy się, drogi Janie 
Koprowski! Tysiące odbiorców ,.Kobry“ i meczów piłki 
nożnej na tym właśnie poprzestają. Zmieniać się będą je
dynie nazwy cyklów widowiskowych, składy drużyn pił
karskich, perypetie Matysiaków, adaptacje teatralne „Wier
nej rzeki"...

Zauważ, kotku, że tysiące posiadaczy tranzystorowych od
biorników radiowych nie nauczyło się nawet tyle, że nie 
wolno zakłócać spokoju przypadkowym sąsiadom, garnącym 
się ku ciszy leśnej czy jeziornej. Wielbiciele piosenek sta
nowią olbrzymią rzeszę, złożoną z katolików 1 ateistów, 
a sami nie potrafią poprawnie zaśpiewać „Kiedy ranne 
wstają zorze" czy „Pije Kuba do Jakuba", z drugiej zaś 
strony przysięgli bywalcy filharmonii nie wiedzą nawet, 
że od 1955 roku jest do nabycia arcyciekawa koresponden
cja Szopena. Tak to wiązałbym więc zagadnienia kultury 
masowej ściśle ze sposobami i rezultatami jej przyswajania.

Myślę, że za świadomych odbiorców radia i telewizji mo
gą w pierwszym rzędzie uchodzić nabywcy tygodnika „Rn- * 
dio i Telewizja". Kto ma dostęp do informacji liczbowej, 
niech zestawi nakład tego tygodnika z ilością abonentów 
radio-teleaparatów! Dysproporcja okaże się wstrząsająca!

CzytelniH- aktywny literatury pięknej zaczyna się od mo
mentu, gdy mu powieść danego pisarza nie wystarcza, gdy

Kto le iy na ziemi? Zamachowcy, wywrotowcy, faszyści, którzył nawołują do nie
nawiści rasowej i narodowej? Nie! Studenci zachodnioberlińskiego „Wolnego 
Uniwersytetu" pozwolili sobie zdyscyplinowanie zademonstrować przeciw temu, 
że ich senat święci! rocznicą rozpoczęcia krwawęj dyktatury Franco w Hiszpani'.. 

Wystarczyło to, aby ich pobić i zaaresztować

A rtyku łem  W aw rzyńca Cy- 
la. wl«*lokrotin«*go reprezen- 
t»m a  Polski i o lim p ijczyka , 
k on tynuu jem y  dyskusję  na  
temat d rużyny  p lik i nożnej 
ŁKS.

W artykule pt. „Zbyt dłu
gi impas LKS" zamieszczo
nym w poczytnym tygodniku 
„Odgłosy" - poruszona zo

stała nareszcie sprawa, która 
od dłuższego czasu jest te
matem rozmów i dociekań 
wśród mieszkańców Lodzi, 
którzy interesują się piłką 
nożną. Sprawą tą jest kom
promitująca gra piłkąrzy li
gowej drużyny LKS.

Jestem starym członkiem 
ukochanego przeze mnie klu
bu. dawnym zawodnikiem 

i wieloletnim działaczem 
sportowym - nieobojętne 
wiec mi są wyniki, sukcesy 
czy niepowodzenia jakie spo
tykają klub. Dlatego też - 
zachęcony wezwaniem do pu
blicznej dyskusji przez Sz. 
Redakcje - chcę podać kil
ka uwag na ten temat. Obli
gują mnie do tego ciągłe py
tania - ba, nawet docinki 
znajomych, z którymi się 
stykam, a przecież oni są też 
zagorzałymi kibicami ŁKS 
i znała , się na piłkarstwie.

Wydaje mi się. że zupeł
nie słusznie autor cytowane
go na wstępie artykułu, bi
je na alarm, gdyż to co się 
ogląda na boisku ŁKS i sły
szy jak gra drużyna na wy
jazdach - może doprowadzić 
jedynie do spadku z I ligi pil 
karskiej. Zadziwia fakt. że 
pomimo widma degradacji 
które wisi nad zespołem od 
kilku lat, niewiele, a raczej

prawie ńlc nie zrobiono ze 
strony władz klubowych, aby 
sytuację zmienić czy popra
wić. Nie można bowiem uwa
żać za wystarczające „zasile
nie" drużyny kilkoma spro- 
wadzdnymi i to bardzo wąt
pliwej jakości piłkarzami z 
zespołów trzecioligowych czy 
A-klasowych. Nie będę tu cy
tował nazwisk, gdyż znane 
one są szerokiemu ogołowi 
sympatyków ŁKS. Zresztą 
większość tych nabytków oka
zała się przeciętnymi mier
notami piłkarskimi ( trzeba 
było stosunkowo rychło zre
zygnować z ich usług. Nie 
byłoby w tym nic złego, gdy
by nie koszty na jakie na
rażono klub przy kont takto
waniu „sław prowincjonal
nych" o - co tu dużo ukry
wać - mizernych umiejęt
nościach piłkarskich. Nie wiem 
kto decydował o zdobywaniu 
Zawodników, którzy mieli ra
tować sytuacje. Wydaje się 
jednak, że nie czynili tego 
fachowcy. Trzeba bowiem 
wiedzieć, iż zawodnik wyróż
niający się w meczach trze
ciej iigi czy A klasy, w 
spotkaniach z czołówką kra
jową, staje sie często bezrad
nym i niemrawym dzieckiem 
na ruchliwe! ulicy...

Niezrozumiale dla mnie 
jest również i to. że pomi
mo posiadania kilku trene
rów oraz odpowiednich wa
runków materialnych dla za
wodników - warunków o 
jakich dawnym pilkai*zom 
nawet się nie śniło (wiem to 
z własnego doświadczenia) — 
wyszkolono tak znikomą ilość 
dobrych zawodników.

Czy w LKS brak młodzie
ży? Na pewno nie! Przecież 
w ubiegłym roku junioizy 
zdobyli mistrzostwo Polski 
i byli często wyznaczani 
przez władze PZPN do re
prezentacji krajowej. Są w 
dyspozycji trenerów zawod
nicy z III ligi i A klasy. 
Czyżby z tego pokaźnego za
stępu nie można wybrać c- 
biecujących zawodnikow i wy 
szkolić ich technicznie tak da 
lece. by mogli grać w pierw
szej lidze?

Jeżeli tak jest to zachodzą 
pytania: Co robili przez tyle 
lat trenerzy? Co robiło i ro
bi kierownictwo sekcji piłki 
nożnej? Dlaczego nie inter
weniował Zarząd Klubu we 
właściwym czasie, widząc nie
zaradność trenerów i podleg
łego sobie organu, jakim jest 
sekcja piłki nożnej? O to 
można mieć uzasadnione pre
tensje do kierownictwa klu
bu.

Aczkolwiek grałem 16 lat w 
pierwszej drużynie ŁKS i to 
podobno nie najgorzej ( W. 
Cyl był nie tylko reorezentan 
tem Łodzi ale i olimpijczy
kiem. Przyp. red ), przez wie
le lat piastowałem godność 
krpitana związkowego LOZPN 
oraz bvlem kierownikiem 
Sekcji Piłki Nożnej ŁKS - 
co pozwoliło mi doglebnie po
znać arkana gry w piłkę noż
na - nie potrafię zrozumieć 
dlaczego i w iaklm celu prze
prowadza się od lat tak cze- 
ste eksperymenty i różnorod
ne zmiany w drużynie ligo
wej. Podstawowym warun
kiem dobrej gry zespołu jr 't 
między innymi zgranie się za

wodników. Czy może to na
stąpić. jeśli będziemy stale 
dokonywać zmian? A prze
cież w LKS takie właśnie 
praktyki stosuje się na po
rządku dziennym od przeszło 
trzech lat.

Eksperymentuje się stale. 
Zmienia się zawodników, ich 
pozycje, wprowadza się no
wy, system gry. Na meczu z 
warszawską Legią te trzy 
kombinacje przeprowadzono 
za jednym zamachem. Pozmie 
niano zawodników, niektórym 
kazano grać na pozycjach, na 
których niegdy nie grali i 
chciano zastosować system 
brazylijski. I co z tej ,.pc- 
trójnej" kombinacji wyszło? 
Zawodnicy nie wiedzieli jak 
się maja ustawiać, jnk i z 
kim mają grać. nie nadążali 
za piłką — lednym słowem 
powstał chaos i bałagan, a o 
zgraniu się nie mogło być 
mowy w tych warunkach. 
Ten stan rzeczy bezlitośnie 
wykorzystał przeciwnik. No
watorstwo jest rzeczą dobrą 
i pożądaną. należy jednak 
wpierw wypróbować na tre
ningach i to przez dłuższy 
okres, a wprowadzać na me
czach po całkowitym opano
waniu systemu. Nie mam po
jęcia dlaczego tego nie chce 
zrozumieć Sekcja Piłkarska 
ŁKS i czemu nie zwraca nikt
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JERZY WITCZAK

W NIEDZIELĘ 
NA ZDROWIE...

Motorniczy ociera spocone 
czoło. Konduktor zapa la  
zgniecionego papierosa. Chwi 
la wytchnienia... Tłoczący się 
ludzie powoli opuszczają roz
grzany, tramwajowy wagon. 
Jesteśmy nareszcie na Zdro
wiu w mecce niedzielnych, 
jednodniowych wczasów
mieszkańców naszego mias

ta. Dzwoniąc butelkami kom
potu, jedni idą w prawo - 
na plażę. natryski, kajaki, 
drugich — wchłania nieskoń
czona kolejka amatorów e- 
gzotycznych wrażeń, łódzkie 
ZOO.

Wszędzie unoszą się tuma
ny rdzawego kurzu, pod noga
mi szeleszczą spalone słoń
cem, zeschnięte liście.

„Za zloty, za zloty razzz... 
Kto ma żonę kręci w jedną 
stronę, kto nie ma żony kręci 
w obie strony" — wrzeszczą 
właściciele kolorowych loterii. 
.„Kto je lody nie choruje, 
niech teściowa też spróbuje"
— reklamuje obok konkuren
cyjna firma panów w białych 
kitlach. Niewiele tu widać, 
niewiele słychać. Kurz w 
oczach i ustach. Jakaś przy
tulona para wieńczy swe po
dobizny nieśmiertelnym zdję
ciem: „Ku pamięci". Królew
skie łabędzie pływają na 
rozpiętym, brudnym płótnie. 
Cyganka wróży z otwartej rę
ki, Za jedyne pięć złotych poi 
sklch. Nigdy nie kłamie, jest 
nieomylna. „Przyjdzie wie
czorową porą i przyniesie 
kwiaty..." — zaczyna normal
ną, codzienną kabałę. Czasa
mi coś upiększy, żeby ludziom 
się nie nudziło. Żeby była e-

mocja. Powie o niebezpieczeń
stwach, walce, zdobywaniu. 
Że właśnie tego wieczoru... 
Ale i w to ludzie już nic 
wierzą. Kiedyś? Owszem! Na
wet jeszcze kilktu lat temu. 
Ale teraz? Już nie ta koniunk
tura mówią cygańskie wieszcz 
kl.

Nikt się nie bije, rozwią
zano „spółdzielnię" pana 
Mundka, spokojnie w Alei 
Róż, pusto na Polance Mi
łości. Nie słychać natarczy
wych szeptów pracowników 
spółdzielni: .Kup pani pata- 
soleczkę, a może dla pana be
recik? Taniej będzie, bo tref
ny. Kup kochasiu bo jak 
trzasnę?...". Tak, tak panie 
dzicjku — mówią starzy by
walcy niedzielnych zarob

ków na Zdrowiu. Czasy się 
zmieniły. Milicja nie lu

bi romantyzmu, a 1 społe
czeństwo stało się takie pro
zaiczne. Nawet zakochane pa
ry mają szerzej otwarte o- 
czy. Nie można już buchnąć 
torebki z ławeczki. A już u- 
derzyć kogoś? Nie daj Boże! 
Wypłata szybciutka., W try
bie przyśpieszonym lub do
raźnym. Właśnie niedawno 
zaginął słuch o dwóch takich 
silnych. Czekają na rozlicze
nie w areszcie.

Tak się toczy kabała o ro
mantycznym parku na Zdro
wiu. O jego legendzie i mi
tach. O złym okresie, który 
na szczęście należy już do 
przeszłości. Teraz wieczorami 
nie straszą pijackie okrzyki 
z dawnego „Pieńka" cz;y 
„Grand Szopy". Można spo
kojnie spacerować, siedzieć 
w naprawdę romantycznych 
alejkach. Setki łodzian ko
rzysta z plaży i kajaków 
Ośrodka Wodnego KS „Tram 
wajarz". Szkoda tylko, że po
zostaje niewykorzystany par
kiet w ośrodku. Przyjemnie 
jest potańczyć na świeżym po 
wietrzu, nad samą wodą. A 
przecież jest nawet muszla 
dla orkiestry. Dlaczego gos
podarze o tym nie myślą? 
Na pewno odwiedzający Ośro-

I

dek byliby im bardzo wdzięcz 
ni, a i sam obiekt zyskałby 
na atrakcyjności. Także przy
krym i zupełnie niezrozumia
łym faktem jest sprzedaż wi
na 1 wódki w bufecie kąpie
liska. Nie, nie. Oczywiście 
nie jest to sprzedaż otwarta, 
gdyż nad bufetem wisi ta
bliczka: „W okresie letnim 
do dnia 31 września napoi al
koholowych nie sprzedajemy". 
Podaje się wino przez kratę, 
na zewnątrz, lub w niewin
nych butelkach po oranża
dzie. Czyżby nawrót do tra
dycji dawnej, prywatnej lcnaj" 
py? A może upłynnianie ze
szłorocznych, zimowych re
manentów?

Dopijam piwo i wychodzę. 
Promienie słońca oślepiają 

oczy 1 wędrują poniżej koł
nierzyka koszuli. Jest bardzo 
gorąco, szeroką aleję wypeł
niają nagie. opalone ciała. 
Na wprost mnie startuje kę
dzierzawy „odrzutowiec". 
Zapomniał schować podwozia
i teraz troskliwa mama ucisza 
wrzeszczącego malca. Na poś- 
cieranych kolanach zbierają 
się kropelki krwi. Dochodzę 
do końca parku.

LUDZIE ZA LASEM

Następna parafia — jak 
mówią miejscowi rozmówcy. 
Widać nieduże. drewniane 
domki. W którymś ogrodzie 
grzmią na całym regulatorze 
„Matysiakowie". Sieć wąskich, 
szlakowanych i wybrukowa
nych uliczek. Tego nie znają 
już niedzielni wczasowicze. 
Tutaj „obcy" dociera bardzo 
rzadko. Bo też i po co? Zdro
wie nie ma nic atrakcyjnego 
do zaoferowania. Niewielkie 
osiedle wegetuje sobie spo
kojnie od wielu lat. 1.791 
mieszkańców niechętnie dzie
li się swoimi troskami z kimś 
z „zewnątrz".

Zimą pielgrzymki miesz
kańców ciągną do pracy 
Śnieg zasypuje tramwajowe 
tory. Idą kilometr, dwa, trzy. 
Tyle lat... Zdążyli się już 
przyzwyczaić. Nie narzekają. 
Latem jest lepiej. W tym ro
ku MPK sprawiło im nawet 
niespodziankę. Nową, piękną 
„9“ puściło właśnie na ich 
Zdrowie. Fakt ten wymienia
ją mieszkańcy z niewątpliwą 
dumą. Przecież nam też się 
coś należy. Niektórzy, bar
dziej gorączkowi myśią już
o zrealizowaniu wieloletnich 
marzeń budowy świetlicy lub 
maleńkiego klubu młodzie
żowego. Ale to ci niepopraw
ni optymiści... Komitet Blo
kowy chodzi, pisze. Wybiera 
się delegacje, śle prośby, pu
ka do odpowiednich instytu
cji. Nic. Cisza. Świetlicy nie 
ma. A może ci mieszkańcy ma 
ją zbyt wygórowane ambicje. 
Mają przecież nową szkołę, 
poradnię lekarską, sklepy. Ma
ją tyle lasu... Inni by się cie
szyli, a oni nic tylko świe
tlicę.

Nie, to nie jest niezdrowa 
ambicja. Ci ludzie mają ra
cję. Dotąd miejscem spotkań 
młodzieży, ich klubem i świe
tlicą byl właśnie ten park, któ 
rego inni tak im zazdrosz
czą. Mieszkańcy Zdrowia ma
ją przykre doświadczenia. 
Trzeba nareszcie wyjść z te
go lasu, skończyć z wylęgar
nią młodocianych złodziejasz
ków i chuliganów. Niech 
przyjeżdżający na niedzielny 
wypoczynek, nie będą nara
żeni na ciągłe groźby 1 za
czepki. Wyjść! Dobrze powie
dzieć. Ale gdzie?

Nn sesji Prezydium Rady 
Narodowej w 1961 r. posta
nowiono przydzielić domek 
świetlicowy dla Zdrowia. 
Mieszkańcy w czynie spo
łecznym oczyścili teren pod 
przyszłe zabudowanie, wko
pali slupy, ogrodzili. Ciągle 
czekają. Drzewa parku szu
mią cierpliwie, uspokajająco. 
Utarło się już, że pracująca 
matka mówi przeszkadzającej 
jej latorośli: „Idź synku do 
lasu, pobaw się". A synek 
idzie. Najpierw łamie drzew
ka. łapie ptaszki. Później do
staje się pod edukację „star
szych profesorów". Pije wód
kę, pali papierosy, kradnie.

Tam }eż. w gronie rufyncwe- 
njch 'fachowców poznaje ana
tomię ciała kobiecego. Nor
malna historia, ciągnąca się 
od lat. Etapy rekrutacji przy
szłych bandziorów.

Cóż z tego, że od dwóch

lat sytuacja uległa poprawie? 
Ze kilku odsiaduje kary, żc 
przebywają w Domu Popraw
czym, albo dostali kuratelę 
społeczną? Rozwiązanie do
bre. konieczne, ale w gruncie 
rzeczy doraźne. Rozwiązuje 
problem szybko ale na bar
dzo krótki okres czasu. A ci, 
którzy teraz dorastają? Co ma 
ją po piętnaście i szesnaście 
lat? Pograliby w ping-pon- 
ga, w piłkę, obejrzeli tele
wizję, Ale gdzie? Idą do 
parku. Tam sobie pr,rozrabia
ją. Tu jednak ciągła inter
wencja milicji odstraszyła 
nawet już tych najodważniej
szych. Ale oni są twardzi. 
Grasują nadal. Zmienili tyl
ko teren. Ostatni ich wy
stęp. to gwałt dokonany na 
15-letniej dziewczynce.

Może rzeczywiście i na tę 
upragnioną świetlicę jest już 
za późno? Dzielnicowy, Ro
man Moslniak, dwoi się i 
troi, zorganizował posterun- 
nek ORMO. odwiedza podej
rzane mieszkania. Ale nie jest 
jednak czarodziejem, nni ilu
zjonistą. Nie może być wszę
dzie obecny, nie wyleczy w 
ciągu miesiąca wieloletniej 
choroby. Najważniejsze, że 
„dogadałem" się z mieszkań
cami — jak sam mówi. Na nic 
nie jest za późno. Trzeba tyl
ko wspólnie, przy pomocy 
wszystkich mieszkańców... Aż 
się nie chce wierzyć. Bo 
jeszcze trzy lata temu takie 
porozumienie wydawało się 
nieosiągalnym. „U nas? Na 
Zdrowiu? To niemożliwe, nic 
nie wyjdzie" — mówili ludzie. 
Tyle razy próbowaliśmy.

Mieszkańcy Zdrowia chcą 
przełamać złą passę, zapom
nieć o przylepionej do ich 
osiedla zlej tradycji. Zlikwi
dowano blmbrownię na ul. 
Zyndrama, nielegalną sprze
daż wódki na ul. Konstanty
nowskiej. Wykryto na' ul. Tar 
nowskiej dom schadzek nie
letnich. Z całego miasta 
się tu zjeżdżali. Chcieli na
paść na dzielnicowego, za
brać pistolet. Zbyt często

przeszkadzał w ^zajęciach*' 
meliny.

Ludzie na Zdrowiu są u- 
parci. Postawili sprawę o- 
twarcie. Musi być spokój i 
porządek. Matki radzą się 
dzielnicowego, opiekunów
społecznych. Co robić z cór
ką, jak przetłumaczyć synowi, 
który mając 14 lat pije wód
kę. Nie ma fałszywego wsty
du. tolerowania chuligań
skich wybryków, odpadają 
argumenty, że właśnie to zle 
towarzystwo itp. Przycichły 
historyczne, domowe kłótnie. 
Bo jak wychowywać młodych, 
kiedy samemu robi się takie 
rzeczy? Wstyd przecież. Za
łatwia się codziennie palą
ce sprawy i myśli o przy
szłości dzielnicy. W ramach 
pracy społecznej posadzono 
drzewka na polu majerow- 
skim. Za kilka lat bę-, 
dzie tu przyjemny lasek

i własne, dzielnicowe kąpie
lisko. Żeby tak jeszcze od
powiednia instytucja oświe
tliła kilka ciemnych ulic, wy
mieniła zniszczone tabliczki z" 
ich nazwami — myślą miesz
kańcy Zdrowia. No i tę u- 
pragnloną i z dawna wycze
kiwaną świetlicę. Może znik
ną wtedy, nawet ci ostatni, 
smutni donkichotowie miej
scowej łobuzerii?

Taka jest prawda niewiel
kiej dzielnicy za Parkiem 
Ludowym. Prawda, która 
wypiera wieloletnia legendę. 
Mieszkańcy z nieufnością 
dzielą się swoimi troskami. 
Przyzwyczaili się liczyć na 
własne siły. Wieczorami pa
chnie tu maciejka. Na tle 
granatowego nieba, odcina się 
linia pobliskiego parku, któ
ry sprawiał tyle kłopotów 
mieszkańcom. Ale teraz jest 
dobrze. Młodzi pomaleńku 
..wychodzą" z lasu... Żmudna
i cierpliwa praca mieszkań
ców dała wyniki! ..Uf! Zdro
wie. Zdrowie — rzekłby po ta
kiej przechadzce nasz mądry, 
stary wieszcz Kochanowski — 
..Któż cię nie poznał, nigdy 
się nie dowie..."

/



Męskie sprawy
S y ti k rym ina łów , k tó rym ! tak  obficie uczęstowała nas w  ty tr, 

rezonie CW F postanow iłam  w ybrać sic na coś poważniejszego. 
Jeszcze ty lko  k ró tka  chw ila w ahan ia , czy zm arznąć w  le tn im  k i
n ie, czy spocić się w zw ykłym , 1 Już og lądam  ang ie lsk i f ilm  pt.

By łem  M ontgom crym “ pokazu jący  jeden z autentycznych epizo- 
łlów  drugie ) w o jny  św iatowej. H istoria w ojennego podstępu J<-st 
n iew ątp liw ie  ciekawa, g łów ną role gra aktor, k tóry  bra l udzia ł 
w  rzeczyw istych w ydarzeniach, będących kanw ą film u . Pub liczność  
(składa jąca sią w  większości z mężczyzn) p rzy lm u je  film  z du żym  
7ainteresowanlem , pom im o  Jego licznych braków : polska wersja  
dźw iękow a też. niestety jest bardzo n ieudana. M nie f ilm  sic nie  
podobaj. W  ogóle n ie  mogę «ię przekonać do  tak ich  f ilm ów , czy 
książek, gdzie Jedyną I na jw ażn ie jszą  spraw ą jest w o jna  i zw ią 
zane z n ią  różne „m ęsk ie  spraw y", a n ie  m a  n ic  o  rzeczach, które  
d la  nos są nalw ażnletsze . W iększość kobie t o ^ ląda lac  fotnsy, -na 
k tórych  um undurow an i m ężczvźn l sa lu tu la  sobie p rzy jaźn ie , plbo 
(rrożnle w y m achu ją  b ron ią , od razu traci ochotę na  nóIście do k ina . 
M ów iła  m i k iedyś przy jac ió łka , że Is tn ie ją  soecb lne  ..m ęskie  
.książk i" trak tu  łące o rzeczach. k tórvch  kobiety  n io  zna ją , nie  
lu b ią  1 k tó rym i n ie  po tra fią  się pasjonować.

Czasy się zm ien iły  t wbrew  * ta rem u przysłow iu „za  m undurem  
panny  sznu rem ", dziś w o lący  m a ją  coraz m nlelsze powodzenie  
11 p łci p iękne j. A le sęk w  tym , że naw et c l r  panów , k tórzv  nledv  
n i«  m ie li na  sobie m undu ru , a  w ojsko z n a 'a  ty lko  z  obrazków , 
w ierzą w  swe ta len ty  w ie lk ich strat»eów  1 ubóstw ia ją  w ie lo rodz in 
ne  rozw ażania na tem at losów  św iata 1 narodów . Wylani kle»ivś 
św iadk iem , gdy dw a j svmi>:!tvrznl 1 Inte ligentn i m l rdz i ln*vnle- 
row ie późno  w  noc nicow ali historię ub ieg ł” ! w o lny  1 rzucali ge
n ia lne  p lany  ! pom yslv. z k tórych jasno w vnlka!o , że edybv to 
zależało od n ich , wszystko potoczyłoby się Inaczej, prosto, g ładko  
1 pomyślnie.

S łuchałam  tych wywodów  pe łna szacunku d la  Ich m a lo jnośc l 
prob lem u, Istotnie sypali d a lam i 1 fak tam i, k tóre  znam  m » ło  a lbo  
w cale — ale nudne to by ło  bardzo, «  wszystkie m ole wysiłk i spro
w adzen ia tem atu na coś bardzie j interesulącego spełzały na n i
czym . Oni w idzie li sic m arszałkam i 1 nie obchodziło  ich nic nrócz 
losów  batalli.Oczyw iście nie tw ierdzę, że Iest to Jedyny tem at 
m ęskich rozm ów . R ozm aw ia ją  również chętn lo  o  turbogeneratorach  
lu b  o  kurczętach 7. m izerią.

M ia łam  kledvś szefa, nieszkodliwego skąd inąd  człow ieka, k tóry  
um ie ję tn ie  podpuszczony zanom lna ł o  dyscyplin ie  nracy 1 w yg ła
szał ku uciesze pracow ników  w ielogodzinne pre lekcje na lem at 
ro li dyp lom ac ji w  polityce. Ten d la  odm iany  czu l się w ie lk im  
dyp lom atą .

N ie znam  kobiet, k tóre czułyby takie nam iętności, chyba, *e 
k ló re jś  Im ponu je  Mata Harl, ale to ju ż  zupełnie Inna sprawa. 
M nie  natom iast przeraża fakt, że wszyscy ci panow ie, k ry jący  
pod cyw ilnym  garn iturk lem  generalskie zapały en tu z ja zm u ją  się 
■wojną d la  sam ej sztuk i zręcznego zab ijan ia , bez względu na racje 
po lityczną stron. W og lądanym  przeze m n ie  wczoraj f ilm ie  j( « t  
m om ent, gdy N iemcy zab lta ją  ko le jno  anctclskleh w artow ników  — 
m łodz iu tk ich  chłopców . K ażdem u trunow l towarzyszy głośny śmiech  
radości na  w idow ni. N iemcy rzeczywiście sp isu ją się bardzo zręcz
n ie , ale trzeba się przecież trochę zastanow ić, zanim  w ybucha się 
śm iechem . Taka bezmyślność uczy okrucieństw a 1 bezwzględności. 
Pokpiw acie sobie z nas słabych, n iem ądrych  kobietek, które bo ją  
się tych „m ęskich film ów  I spraw " wolą coś o m iłości. N iejedna  
kobie ta pożycza jąc książkę pyta, czy jest tam abv coś o kochan iu . 
Trudno, d la  nas te sprawy są najw ażnie jsze . L ub im y  1 chcemy  
oglądać film y  o m iłości.

A L IC JA

N ajnow sze zdjęcie Zofii Lor en

EKRA
NIK

<♦ W  „L en fitm le " trw ają z<1)e 
d a  f ilm u  o  tematyce sensacyj- 
no-naukowej „W szystko d la  lu 
d z i"  w  reżyserii Natansona. B o 
haterem  f iim u  jest uczony kon  
struktor pracujący  nad s iln i
k iem  o napędzie atom owym . 
O lów ną role pow ierzono znane
m u  aktorow i radzieckiem u M i
ko ła jow i Czvrkas«wowl.

W ytw órnie Colum bia, Mc- 
tro-Goldwyn-Maycr I 20th Cen 
tu ry  Fox zam ierza ją zbudować 
w spólnym  wysiłk iem  z dala od 
Hollyw ood , w  zatoce M alibu  
gigantyczne 1 supernowocnossno 
atelier film ow a, ażeby realizo
w ać tam  film y  tańszym  kosz
tem . Powodem opuszczenia Hol 
lyw ood jest szczupłość tamtei- 
•zyc.ll atelier w  stosunku do  
w ym agań nowej techn ik i 'l in io 
w ej — C ircaram y, C lneram y  
oraz coraz w iększy procent za
dym ian ia  atmosfery Los Ange
les.

N iedawno zakończony w 
M oskw ie głośny proces szpie
gowski P ieńkowskiego 1 Wyn- 
nc'a Jest tem atem  f ilm u  „Znów  
na  czarnym  śladzie" realizowa
nego w Centralnej W ytw órni 
Film ów  Dokum enta lnych. F ilm  
będzie zaw ierał sporo Interesu
jącego m ateria łu  film owego 1 
fotograficznego demaskującego, 
dzia ła lność szpiegowską pew
nych akredytow anych w Mo- 
ekwlo dyp lom atów  1 Ich pow ią
zan ia  ze skazanym  na śm ierć 
P ieńkow skim .

•> Franklstowska H iszpania 
poczyn iła dalsze k rok i w celu  
ograniczenia twórczości arty 
stycznej. W D zienn iku  Urzę- 
w ym  opub likow ano  nowe za
rządzenie w ładz w  dziedzinie  
upraw n ień  cenzury film ow ej. 
Zakazane w ięc są f ilm y , które  
k,usprawiedliw iają'* sam obó j

stwo, po jedynk i, rozwód, m i
łość pozamatżeńską. Nie wolno  
rówrnleż wyśw ietlać film ów  o 
tem aiyce „w a lk i rasowej i k la 
sow ej". Cenzura o trzym ała  tak  
że prawo w strzym ania wyświe
tlan ia film ów  ataku jących  ko- 
łc ió ł kato lick i.

♦;* Nowy fo rm at taśm y fil* 
mowej 70 m m  zdobywa nie
zm iernie  szybko ekrany Stanów  
Zjednoc7onvch, Z w iązku  Radzieo  
kiego, Francji 1 W łoch. Obecnie 
we Francji Istnieje 200 k in  prze 
znaczonych do  w yśw ietlania f il
m ów  na taśm ie 70 m m . Z  d ru 
giej strony nowy rewelacyjny  
wynalazek Andre Derbie po
zwala na  wyśw ietlanie w na j
w iększych salach, i na na jw ięk 
szych ekranach film ów  na  taś
m ie 16 m m  dz ięk i specja lnej 
tan ie j i wygodnej przystawce  
do  zwykłych pro jektorów  35 m m .

•> Twórca i,Z łodzie i rowe
rów " V ittorio de Slca realizuje  
obecnie nowy ko le jny  f ilm  „ II 
K oom ", w k tó rym  ukaże gro
teskowy obraz św iata stworzo
nego przez w łoski „cud  gospo
darczy ". G łów ną  rolę kreu je  
Alberto  Sordl.

Po d ług im  okresie oczeki
w ania rozpowszechniany Jest w  
kinach am erykańsk ich  83-mlnu- 
towy film  dokum en ta lny  o zm ar  
łe j rok tem u M arilyn  Monroe. 
Kom entarz wygłasza znany ak 
tor Rock Hudson. W film ie  
uw zględn iono ty lko  fragm enty  
dzieł zrealizowanych d la  wy
tw órn i 20th Century Fox pom i
ja ją c  ostatnie film y  M . M. 
„K siążę 1 aktoreczka", „Sk łóce
n i z życ iem ". F ilm  m a podob
no  bardzo słabe powodzenie.

<• W szp ita lu  n iedaleko Los 
Angeles pope łn ił sam obójstwo  
znany aktor m eksykańsk i Fe
dro  A rm endariz . Sam obójstwo  
nastąp iło  w  dzień po orzeczeniu  
lekarsk im  stw ierdzającym , ie  
na skutek raka  m igdałów  ak to 
rowi pozostał ty lko  rok życia. 
Arm endarlza  w ldzlellśtny w  Pol 
sce m . In . w film ach : „M arla  
Cande laria ", „P erła " , „Maclo- 
via“ , ,,R lo Escond ldo", „Ludzio  
1 w ilk i" . A rm endariz w ystąpił 
w ponad  120 film ach .

A. N.

ALEKSANDER NIEiaMIAŁEK

„PAMIĘTNIK 
PANI HANKI"

m
A utor »,Z imowego zm ierzchu1* —* film u , k tó ry  przed k ilk u  la ty  

wywołał w iele sprzecznych sądów  i ostrych po lem ik , re i. S tan i
sław Lenartow icz zrealizował swój ko le jny  f ilm , którego scenariusz 
oparł na fabule znane j powieści Dołęgl-Mostowicza „PA M IĘT N IK  
P A N ! HANKI**. T rudna oprzeć się porów nyw aniu  film u  z jego p ier
wowzorem literackim . Pod tym  względem od razu opow iem  się za 
film em  Lenartow icza, utworem  bardzie j do jrza łym  i ciekawszym  
artystycznie niż powieść znanego pisarza okresu m iędzywojennego. 
Nie znaczy to, ie  do film owego ,,P am ię tn ik i pan i Hanki** nie  
m ożna m ieć zastrzeżeń i krytycznych uwag. Dotyczą one przed*  
wszystkim  konstrukc ji scenariusza, k tóry  poprzez realistyczną p ra
w ie dokum en ta lną  „ram ę“ września 1939 r. I groteskowo Ironiczny  
„środek** jest chyba przegadany. Przegadanie w  scenariuszu odb iło  
się oczywiście tym  bardzie j w gotowym film ie , k tóry  reżyser zbyt 
chyba „wycelebrowal**. Odnosi się wrażenie, że Lenartow iczow i 
żai by ło  każdego m etra skręconej taśm y. Doszło w ięc w efekcie 
do tego, że aby na przyk łzd przetransponować na język  film ow y  
w iadomość o „ż6 łte j kopercie**, k tó rą  przez telefon Renow lckl ‘po
leca opiece pani H ank i, trzeba by ło  posłużyć się rozbudow anym  

epizodem , w k tórym  na lp ierw  Jest zapow iedź telefonu, późnie j 
wreszcie rozmowa telefoniczna po to, fiżeby w następnej scenie 
zilustrować to samo ju ż  w  konkre tne j sy tuacji film ow ej. Takich  
zbędnych m etrów  taśm y Iest w film ie Lenartow icza sporo. G adu l
stwo. dość częste w tym  film ie . oslabła poważnie tem po akcji* 
zubaża narrac ję  film ow ą po /baw ia jae  ją  rytm u. In ny m  bardzo  
łatwo dostrzegalnym  nrzykładem  dziwneeo rozw lekania akc ji są 
sceny w izyt pani H ank i u Ton nera; sceny, w k tórych Lenartow irz 
nie ty lko za dużo  każe m ów ić bohaterom , co rów nież orzesadnle 
grać w sposób chyba dość daleki od przyjętych granie. Dotyczy to 
szczególnie postaci Tonnera. ukazanego jako  wcielenie wszystkich  
dem onów  świata. Szkoda także, że nożvczkam l nie posłuży ł się re
żyser wraz z m ontażystą w  ep ilogu film u .

Na wstępie napisałem , że wyżej staw iam  f ilm  Lenartow icza an i
żeli literacki p ierw owzór „Pam ię tn ika  r>anl Hanki**. Tytułowa no- 
stać uzyskała boeatszy, bnrdziel zró>nicowanv rysunek psycholo
giczny. Pani ILanka jest rzeczywiście, tak  Jak to założy ł sobie 
Lenartow icz przystępując do  realizacji film u  — „portretem  przed
staw icielki górnych polskich „dziesięciu tysięcy** sanacyjnej Pol- 
sk l“ . Je j postać spełnia „rolę soczewki, w które j skup ia ją  się 
wszystkie cechy Jej środowiska**: środow iska rozkochanego  
w blichtrze 1 rozm achu zrbaw  I przvjęć, w lekkom yślności 1 Igno
ranc ji polityczno-społecznej. Pani H anka — uw ie lb ia jąca w po
wieści Dołęgl-Mostowicza, erotyczną intrygę i przygodę, w film ie  
Lenartow icza Jest kobieta lekkom yślną, ale także spry tną 1 k ry 
tyczną. Kobiecości, wdzięku l urody użyczyłn ty tu łow ej bohaterce 
l ilm u  z du żym  sukcesem Lucyna W inn icka , nienaganna w każdym  
ruchu, w noszeniu kostium u , w grymasie I uśm iechu. Znakom ita  
szczególnie w epizodach z Janem  M achulskim  w roli detektywa. 
Partnerem  W inn ick ie j Jest także sym patyczny, może aż za sym pa
tyczny w tym  film ie  l za wytw orny Andrzej Łap ick i. O wiele 
gorzej, a nawet żle przedstaw ia się sprawa z odtw órcą roli Ro
berta Tonnera — Ryszardem  P luc ińsk im , k tóry  chyba przekroczył 
granice dem onizow ania  1 straszenia sym patyczne j W inn ick ie j. To 
samo dotyczy gry dziw nie  sztywnej w  tym  film ie  Małgorzaty Lo
rentow icz w charakterze kobicty-szplega. Niezłe sylwetki Innych  
postaci stw orzy li: daw no n leog lądana Teresa Szm lglelówna, Irena  
M alkiew icz, A rtur M łodn icki 1 Leon N iem czyk. Panoram iczne zd ję
cia Antoniego N urzyńskiego są Jeszcze jednym  sukcesem m łodego  
utalentowanego operatora, d la którego „P am ię tn ik  pani Hanki*1 
Jest d rug im  kręconym  sam odzielnie film em  fabu larnym . Zastoso
wanie szerokiego ekranu  w scenach zbiorowych nadaje  film ow i 
Lenartow icza wiele dodatkow ych w alorów  plastycznych.

Reasum ując napisać m ożna, że „P am ię tn ik  pani Hanki** w reży
serii Lenartow icza Jest film em , którego nie potrzeba się wstydzić 
1 od czci 1 w iary odsądzać Jego autora, ale Jest również film em , 
w k tó rym  — niestety — trudno  dopatrzeć się dalszego kroku  
w rozw oju twórczym  niew ątp liw ie  utalentowanego twórcy film o 
wego.

T y d z i e ń
łelerekordingu

Skończy! s!q ju i, na 
szczęście, sezon letni. 
Ostatni jego tydzień u- 
płynął pod zdecydowa

nym znakiem tclerckordingo- 
wych „odsmażań”. Gospody
nie domowe powiadają, ż j  co 
odsmażane, to nie smakuje; 
telewizja natomiast w tej 
kwestii posiada widać od
mienne zdanie, 1 stąd leż 
cierpieliśmy my — tclewldzo 
wic, oglądając nic najcelniej
sze wznowienia programu.

Trzeba jednak gwoli spra. 
wiedliwości stwierdzić, że la
to telewizyjne w tym roku 
nie należało do najtragicznicj 
szych. Oczywiście, nie łudź
my się, że stało się lak z po
wodu wielkiej troskli
wości telewizji o nas, o 
nasze dobro; na palcach jed
nej ręki można na przykład 
policzyć premiery teatralne 
w tym sezonie, a tc któro od
były się, należały do lżejsze
go kalibru (tzw. „wypoczyn
kowe”). Zamilkł na sierpień 
Tea‘.r Popularny, dla którego, 
przynajmniej ja, 1 pewnie 
nie tylko ja, żywię wielką 
sympatię 1 uznanie — przede 
wszystkim za je*o równy po 
ziom, za ambicje, a wreszcie 
— za staranne, rzetelne przy
gotowanie spektali. O Ile je
stem dobrze poinformowany, 
Teatr Popularny miał przer
wę nie ze względów urlopo
wych, łecz po prostu dlatego 
źe w łódzkim studio został 
w miesiącu sierpniu przepro
wadzony generalny remont — 
nareszcie przestanie trzeszczeć

w trakcie emisji niezdyscypli 
nowana posadzka. Z powodu 
remontu też ostatnie wyda
nie magazynu „Muzyki łat
wej, lekkiej I przyjemnej” 
emitowała Warszawa, korzy- 
stająo z zapisu, kiepskiego 
zresztą technicznie. Kiepska 
była również 1 sama ,.Muzy
ka”. Nio wiem, czy będzie 
ona kontynuowana w nowym 
sezonie, jeżeli zaś tak, to 
wnoszę łaskawą prośbę do 
jej realizatorów; nie poka
zujcie nam stale jednych i 
tych samych numerów! Bo
żena Grabowska popisuje się 
od dłuższego czasu wcale nie 
najlepszą piosenką „bossa- 
novą”. W „muzyce” Grabow
ska śpiewała ją już chyba 
trzeci raz. Chyba przesada? 
Tym bardziej przesada, że 
Grabowska usiłuje nio tylko 
śpiewać „bossa-novę”, lecz 1 
tańczyć. (?) Ostatnim zaś ra
zem zademonstrowała nam se 
rię nieskoordynowanych ru
chów biodrami 1 innymi częś 
ciaml ciała, co wyglądało 
wręcz niesmacznie. (Kto wresz 
cie zajmie się rytmicznym 1 
ruchowym przygotowaniem 
naszych piosenkarek? Oglą
dając Dalidę zobaczyliśmy, 
że można nie tylko znakomi
cie śpiewać, lecz ponadto 
wdzięcznie się ruszać. A 
może wdzięk to iztuka nie 
do osiągnięcia? Za dużo było 
w „Muzyce" Ireny Santor. — 
śpiewa ładnie, to fakt, lecz 
także kwestia gustu; lecz wy 
gląda na to, że Santor posia
da patent na „Muzykę”. 
Prosimy o bardziej urozmai
cony repertuar „Muzyki” , i 
o więcej dynamiki. Nie bę
dzie żle, jeżeli „Muzyka” oho 
ciaż trochę się odmłodzi, bo 
zaczyna się wyraźnie starzeć, 
a — co gorsza — nużyć.

Ubogie były w sezonie let
nim programy publlcystyczne) 
zabrakło tu programów z „Pa 
żurem", co prawda, na dobrą 
sprawę, rzadko kiedy się ta
kie zdarzały — nawet w o*

kresach renesansu telewizji. 
Czekamy aa program publi
cystyczny z Łodzi, mając na
dzieję, j.e w nowym sezonie 
będzie on równie dobry — 
jeżeli nie lepszy — niż w o- 
kresie zimowo-wiosennym.

Powracając do tematu: nie 
kuszę się tu, oczywiście, na 
generalne podsumowanie ca
łego okresu letniego w tele
wizji. Może to smutne ale 
pamięć mnie zawodzi, nie 
pamiętam wielu pozycji, pro
gram był na ogół tak lekki, 
że się o nim, natychmiast, 
po jego obejrzeniu, zapomina 
ło (czasem z ulgą). Na wiel
ki plus telewizji trzeba poczy 
tać dużą liczbę emitowanych 
w czasie wakacji filmów, czę 
sto dobrych I wartościowych. 
W ten sposób załatano nimi 
podstawowe braki programo
we. Dzięki więc i za to. Kry
zys nastąpił dopiero w ciągu 
ostatnich dwóch — trzech ty
godni, może nie starczyło już 
filmów do łatania, w każdym 
razie sięgnięto do zapasów 
telerekordlngowych. I tak mle 
llśmy okazję przeżyć niezapo 
mnlane chwile emocji I na
pięcia •— po raz drugi — pod 
czas czwartkowego przedsta
wienia Kobry «... telerekor- 
dlngu. Joe A lej — modny z 
powrotem (zasługa kryminal
nych filmów według jego sce 
narluszy?), swoim „ S a m o lo 

tem do Londynu” zamknął 
telewizyjny sezon kanikuły. 
Z telcrekordingu pokazano 
nam jeszcze: „Teatrzyk w 
koszu” dla dzieci starszych, 
oraz nie najlepsze „20 minut 
z Marlą Koterbską", a więc 
razem trzy pozycje — porcja 
chyba wystarczająca na je
den tydzień.

Zatrzymam sie trochę dłu
żej przy pozycji, wcale n'e 
najlepszej — reportażu publi 
eysfycznym. nadanym 2R. V lfj 
z Krakowa. Zatrzymam się 
z kilku powodów. Po nięr- 
wsze dlatero. ie  nie nadawa 
no go i  telerekordlngu. Po

drugie dlatego —> że miał 
kilka dobrych „chwytów", I 
po trzecie — że te chwyty w 
sposób klasyczny „rozłożył”.

Już wielokrotnie zauważy
łem — pewno zresztą nie ja 
jeden — swoistą (nazwałbym 
„telewizyjną”) kokieterię nie
których sprawozdawców tele
wizyjnych, tak zwanych — 
prowadzących program. Owa 
kokieteria sprawia, że tele
widz czuje się zażenowanyi 
a sam program zaczyna przy, 
bierać pozy panny na wyda-< 
niu, mizdrzącej się przed lu
strem. Doprawdy szkoda te
lewidzów, i szkoda progra
mów. IV krakowskim repor
tażu z Żywca kokieteria pro
wadzącego program (wybacz 
cle, nie zanotowałem nazwis
ka), była już wreer nachalna. 
Wina jednak należy obarczyć 
głównie aulora komentarza, 
ponieważ widać było wyraź
nie, że „prowadzacv program’* 
nie mówił „swoimi słowami”, 
a miał tekst „wykuty na bla
chę”. Ktoś napisał dla niego 
ten szczególnie upstrzony ko 
kietervinvmi zwrotami komen 
tarz. Bardzo (o nrzvkre na* 
trzeć I słuchać, jak bogu du
cha winny ,,prowadzacv pro. 
gram” meczy elp w roli uwo 
dzicjcia telewidzów.

Ciekawą natomiast Innowa
cją było wprowadzenie do 
programu krakowskiego bez- 
pośrednich „bohaterów** re- 
•portalu; władz miasta 7,vw  
ca. którzy niejako polemizo
wali * pokazanym obrazem 
filmowym łub go żywo ko
mentowali. (Jó* fclefly zabra-* 
bło czasu na point®. — kle- 
dv czekałem na jaV*ś waż
kie zdanie, na iabi* może 
postulat, „«rowadz»cy pro
gram” oświadczył, że to 
właśnie luż koniec renortału. 
Obecność zaproszonych gości 
okazała sie wskutek tego zu
pełnie zbędna — nie zdążyli 
oni wypowiedzieć tego ostat
niego, podsnmowującego sło
wa. Po co więc reportaż f  
którego niewiele wynika?

KOWALSKI

(tr.



Gotowi do marszu na „niemiecki Wschód“

DZIEA dobry

K m u !

ule stówa pełne pogróżek, 
Mtrute jadem nienawiści, a 
on codziennie jest świadkiem 
zgoła innych, nowych dla 
Berlina wydarzeń. Wokol wre 
wytężona praca. Tu nie bu
duje si^ bunkrów 1 schro
nów przeciwatomowych jak 
po tamtej stronie. Tu buduje 
się nowe, piękne miasto. Ber
lin nigdy w całej swej his
torii nie byl tak piękny jak 
dziś na odcinku od Aleksan- 
derplatz do Berliner Haus. 
Nowe budownictwo jest ar
chitektonicznie bardzo udane* 
budownictwo, które tak jak 
polityka NRD zerwało cał
kowicie z prusactwem. Nic 
co by przypominało koszary — 
dużo barw dużo słońca.

W dniu 20 kwietnia 1961 r. 
podjęto uchwalę o budowie 
śródmieścia stolicy Niemiec
kiej Republiki Demokratycz
nej. Przez dwa lata odcinek 
pięknej szerokiej ulicy od 
Aleksanderplatzu do Berliner 
Haus stanowił jeden olbrzy
mi plac budowy. Po dwóch 
latach stówa uchwały przeo- 
blekły się w piękne obiekty
— bloki mieszkalne, pawilony 
handlowe, kina, restauracje, 
kawiarnie. Kino „Kosmos" 
jest chyba jednym z najładniej 
szych kin na świecie. Kino 
i,Internacjonal“ jeszcze się 
buduje ale nie będzie ustę
powało „Kosmosowi". Pawi
lon nowoczesnej sztuki jest 
jednym z najładniejszych ele
mentów użytkowo-dekoracyj- 
nych stolicy NRD. A to dopie 
ro początek. To jest właśnie 
centrum Berlina i od tego 
centrum rozpoczęto planową 
budowę miasta.

PIOTR GOSZCZYŃSKI

Dalszy ciqg 

ze słr. t

ny — będzie pamiątka z Ber 
lina.

Na Wardestrasse zatrzymu
ją się takżex zielone autokary 
oznakowane trzema literami 
USA. Wtedy obiektywy apa
ratów fotograficznych obej
m ują nie tylko fontannę, Fęn 
tnnna stanoyi raczej pretekst
— tuby teleobiektywów o- 
bejmują gmach stojący W 
głębi placu — gmach w któ
rym  mieści się siedziba par
tii.

Zielone autokary ze znaka 
mi USA na mocy obopólnego 
porozumienia zawartego po

między aliantami krążą po 
wschpdnim Berlinie. Co praw 
da obopólne porozumienie 
nio przewidywało działalnoś 
ci szpiegowskiej ze strony A- 
merykanów, ale każdy pre
tekst. jest dobry. Tak więc
i wycieczka po wschodnim 
Berlinie dla pasażerów zielo
nych autokarów jest dogod
ną okazją do penetrowania 
miasta. Amerykańscy „turyś 
ci” w zielonych mundurach 
z zamiłowaniem fotografują. 
Zabytki raczej ich nie intere
sują. Z upodobaniem utrwa
lają natomiast na taśmie fil 
mowej gmachy rządowe, miej 
sca o znaczeniu strategicz
nym. Dziwne hobby.

Od numeru 199 na Friedrlch- 
strasse zaczyna się już Ber
lin zachodni. Tu, po str -ue 
stolicy NRD powiewa flaga 
państwa — Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej, Po 
tamtej stronie Berlina, po 
stronie „wolnego" miasta wi 
si flaga... amerykańska. Nad 
prezydent zachodniego Berli
na W illy Brand twierdzi — 
jgorlin zachodni jest miastem 
wolnym. Z drugiej strony 
Bi anderburgertor, tuż koło 
odbudowującego się Reichsta 
gu, z wycelowanymi w stro
nę stolicy NRD lufam i drze
m ią nieruchomo czołgi z bia 
łą gwiazdą wymalowaną na 
stalowym kadłubie. Pod lu
fami czołgi mają wymalowa
na białe niedźwiadki. No. 
tym człowiek nffe ma ch^ci 
powiedzieć — dzień dobry 
Misiu! Raczej na usta ciśnie 
się zupełnie inna propozycja. 
Czołgi są amerykańskie.

Po amerykańskiej stronie 
Berlina ustawiono „szczeka- 
czkę”. Z tej to „szczekaczki” 
nadaje się specjalne audycjo 
przeznaczone dla mieszkań
ców stolicy NRD. Częstym 
gościem na owej „wolne!’* 
trybunie jest Pan Karl 
Frahm — przepraszam tak

str.

ten pan nazywał się za cza
sów Adolfa Hitlera, dziś za
merykanizował swe nazwi
sko, jest nadprezydentem 
„wolnego Berlina” 1 nazywa 
się W illy Brand. Wspomina 
często serdeczną przyjaźń z 
prezydentem Kennedym. Cie
kawe czy prezydent Kenne
dy jest tego samego zdania.

Przed Bramą Brandenbur
ską w słoneczne niedziele 
dziarskim krokiem przyby
wają kohorty młodych i star
szych mieszkańców zachodnie 
go Berlina. Dziarskim kro
kiem maszerują podopieczni 
pana Frahmia — Branda— z 
werblami, z proporcami, z 

fanfarami, z flagami — re
wa nżyści ł odwetowcy. Za
trzymują się przed Bramą 
Brandenburską i w postawie 
na baczność czekają sygnału 
do marszu na Wschód, po sto 
licy NRD, do Odry, 1 dale] 
do „odwiecznie” pruskiego 
Poznania i  do Łodzi.

A może chcieliby pomasze
rować jeszcze dalej? Nad 
Wołgę? Jeden z przywódców 
takiego marszu przecież po
został 1 także nosi dźwięczne 
imię Adolf. Generał Adolf 
Heuslnger za czasów mala
rza z wąsikiem był szefem 
oddziału operacyjnego Na
czelnego Dowództwa Wehr

machtu. Dzisiaj jest „bosem“
i,NATO". Wtedy, gdy był ge
nerałem w Wehrmachcie wy
rzekł pamiętne słowa skiero
wane do Hitlera:

— Mój Wodzu, dumny Jes
tem z tego, że pierwsze ini
cjały mojego imienia i naz
wiska są takie same jak 
Twoje".

Słowa te chyba najlepiej 
świadczą o serwllizmie gene
rała Heusingera i Jego men
talności. Dzisiaj generał Heu- 
singer tęsknym wzrokiem 
spoziera na Wschód — za 
Bramę Brandenburską.

Starsi łodzianie pamiętają
— był u nas w Lodzi pre
zydent w latach okupacji, 
który nazywał się Ventzkl. 
Dziś jest ów stary zbrodniarz 
wojenny, ów aktywny fa

szysta, człowiek, który wstą
pił do NSDAP w roku 1931,
;i w roku 1939 otrzymał oso
biście z rąk Hitlera tzw. Zło
tą Odznakę Partyjną - rad
cą Ministerstwa do spraw 
Przesiedleńców i stałym przed 
stawicielem tego ministerstwa 
na Berlin zachodni. Tak pa
nu Heusingerowi jak 1 pa
nu Ventzkiemu, sen z powiek 
spędzają demonstracje urzą
dzane przez mieszkańców za
chodniego Berlina. Zobaczcie 
kto leży na ziemi? Zamachów 
cy, wywrotowcy, faszyści, 
którzy nawołują do niena
wiści rasowej 1 narodowej? 
Nie — to studenci zachodnio
berlińskiego „Wolnego Uni
wersytetu" pozwolili sobie 
zademonstrować przeciwko te
mu, że ich senat święci! ro

cznicę rozpoczęcia krwawe] 
dyktatury Franco w Hiszpa
nii. To wystarczyło by ich 
bić pałkami, a aresztowanych, 
przewieźć do więzienia w 

Spandau, które Już nie goś
ci w swych murach zbrodnia- 
rzy wojennych.

Miś po demokratycznej stro
nie Berlina ma nieco zdzi
wioną minę. Przez „szcze- 
kaczkę" dobiegają go codzien- Otto Venzki wzywa do 

marszu na Wschód
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Pył nad przedmieściem psów szczekanie 
świtu powolne znocywstanie 

szczekanie psów przedmieście dudni 
skrzypi łańcuchem starej studni 

porzuć ten pejzaż 
przetnij skwerek 

gdy dotkniesz świtu 
— chłodny metal 

skąd ta cerkiewka 
w środku miasta 

skąd ty w tym świcie 
w środku chłodu 

idziesz właściwie 
stąd n i zowąd

z pyłu przedmieścia 
w środek nocy

N o t a t k a  d l a  s y n a
Nie wiadomo jakie mgły dla ciebie 

Mechanicki Vlak, kolejka czeska 
Komisowa radość z kluczykiem  
Wystartuje kiedyś spod krzesła 
W przedpokoju zagwiżdże —  ł zniknie 

Nie wiadomo jakie mgły 
jakie tropy 

Raz cię kiedyś zaskoczy kwiecień 
Pora roku i inny strop 
Pozostanie ju ż  sam 
Hodowany w łazience 
Koń na biegunach

Jakie mgły...

W. n i  u j  a
Tu jest łan prasłowiański żyto 
Tu jest rżysko ciernisko polsko 

Tutaj latu obcięto włosy 
1 chłopi brodzą w puklach 

Rosła burza w butach podkutych 
Uderzyła obcasem w stóg

Tu jest lato i kłosów dramat 
To jest rżysko ciernisko polsko

=
~

P ANIE kapitanie, 
melduję posłusznie 
swoje odejście na 
urlop!

— To złamcie nogę — powie
dział kapitan. I nawet podał 
mi rękę na pożegnanie. Ur
lopu dostałem cztery dnl( a 1 
talt wszyscy ml zazdrościli. By
ła druga połowa siorpnia trzy
dziestego dziewiątego 1 niko
go już na urlop nie puszcza
no. Ale mnie udało się wy
jątkowo. W wiejskiej karcz
mie w Panigrodzu, w woj. 
poznańskim, gdzieśmy od IIp- 
ca stall z całym batalionem, 
budując umocnienia piechoty, 
zapory przeciwczołgowe i oko
py — w tej właśnie wiejskiej 
karczmie w Panigrodzu wy
grałem z kapitanem kilka 
partii w mały amerykański 
bilard z grzybkiem, a urlop 
był stawką. Dał oficerskie 
słowo — wygracie to jedzle- 
cie — i słowa dotrzymał. To 
było zresztą ostatnie słowo 
oficerskie, jakie dal w swym 
życiu.

LATO dogasało w Łodzi 
w drugiej połowie 
sierpnia 1939 serią upa
łów, kawiarnie były w 

dzień puste, w ogródku „Ro
my" przy ul. Piotrkowskiej 
tylko wieczorem zbierali się 
ludzie, aby wypić „ćwiartkę 
z iodu”. tylko w „Tivoli” moż
na było spotkać mieszczu
chów, którzy dawno Już po
wrócili z urlopu, albo tych, 
którzy w ogóle nie wyjeżdżali 
do modnego Ciechocinka, Za
kopanego czy Krynicy. W ga
zetach pełno było słów o 
ofiarności społecznej, o tym, 
że „silni 1 zwarci", o Jeszcze 
jednym nowym karabinie ma
szynowym ufundowanym jako 
znak protestu przeciwko rosz
czeniom Hitlera. W „Tivoli‘‘ 
węgierska para tancerzy tań
czyła «r!ystycj.no bolero Ra- 
vela, utwór w którym każdy 
instrument na swój sposób 
wypłakuje tę samą melodię. 
Ale przy stolikach, w tram
waju, na ulicy zatrzymywa
no zmobilizowanych żołnleizy, 
nielicznych zresztą, pytając 
jako dobrze poinformowa
nych:

— Czy będzie wojna?

— Gdzież tam! — odpowia
dali żołnierze.

— To po co tam siedzicie na 
granicy?

— Marszalek kazał...'

Dw u d z ie s te g o  dru
giego sierpnia urlop 
6ię skończył. W Pani
grodzu pociągi leniwie 

przetaczano z toru na tor, 
wojsko wyładowywało kloce 
drewniane potrzebne do ziem
nych umocnień, drut kolcza
sty, gwoździe, we dworze, 
gdzie oficerowie i podchorążo
wie jadali śniadania 1 kola
cje, służące dworskie podawa
ły z vcoraz bardziej widoczną 
ironią,'dochodziło nawet do ma 
nifestacji złości i niegrzecznego 
poirytowania. Jakby mówiły:
— Poczekajcie jeszcze trochę, 
nasz pan dziedzic jeszcze tu 
wróci. Bo to fakt - właściciel 
majątku którejś nocy tajem
niczo opuścił dwór, a jedy
nym śladem jego politycznej 
demonstracji była trójkoloro
wa flaga I I I  Rzeszy prowoka
cyjnie rozwieszona w gabine
cie.

FELIKS BĄBOL

W  piątek, 1 września był 
pierwszy nalot nie
mieckich bombowców. 
Samoloty nadciągnęły 

znienacka, jak zresztą znie
nacka wszystko w tej wojnie 
się zdarzało, leciały całymi 
eskadrami i zanim zdążyliśmy 
się schronić w cień najbliż
szego stogu ze zbożem, były 
już nad nami. Przywarliśmy 
do stogu, przez Unię okopów 
przebiegł rozkaz „kryć °ię", 
a za chwilę spadły bomby.

Jak spłoszone ptaki wyfru
nęły nagle pod niebo szczątki 
belek, krzyżaki z drutem kol
czastym, rozdzwoniły się te
lefony polowe wzdłuż całej 
linii batalionowej.

A potem jeszcze samoloty 
wróciły. I znów na haszej li
nii groch z kapustą. Daremnie 
ustawiono CKM-y do strzela
nia przeciwlotniczego, małe 
Iskierki pocisków zapalają
cych nawet nie sięgały bom
bowców. Padł więc rozkaz 
„nie strzelać", po z czym i do 
czego?

Ale kapitan nasz nie tra
cił humoru i właściwego mu 
opanowania. W pewnej chwi- 
li, gdyśmy w poszukiwaniu 
głębszego cienia pod stogiem, 
przycupnęli jeden tuż koło 
drugiego, kapitan rzekł:

— Będzie pan kronikarzem!
To był rozkaz I w ten spo- 

Eób zostałem historykiem czy
nów wojennych 5 kompanii II 
batalionu 10 pułku piechoty - 
jednego z owych pułków 25 
Dywizji, która od 23 marca 
trzydziestego dziewiątego gnu- 
śniały zmobilizowane na roz
kaz Marszałka — najpierw w 
łowickim klnie „Słońce", gdzie 
trzeba było odpowiedzieć na 
pytanie „kogo zawiadomić w 
razie wypadku?", potem w 
szkole rolniczej w Łowiczu, 
potem w Nieborowie 1 wresz
cie w Panigrodzu.

Dla urozmaicenia robiliśmy 
wypady patrolowe na przed
pole. Dzięki temu poznaliśmy 
nieco stosunki agrarne tej 
części poznańskiej wsi. Tu 
właśnie spotykaliśmy ubogie 
chałupki kolonistów rozrzu
cone w oceanie wielkiej włas
ności znlemczałcgo ziemiań- 
stwa.

Ludzie w Panigrodzu nieraz 
pytali, przepraszając, że nie 
chcą bynajmniej naruszyć ta
jemnicy wojskowej:

- Dlaczego Jesteście tutaj, 
a nie bliżej granicy, bliżej 
Niemców?

- Taktyka! -  odpowiadało

się. - Jak Szwaby wlezą tu 
z czołgami, jak miną nasze 
rowy, to my dopiero na nich 
z tyłu, rozumiecie?

* *  * 

wydano nam ostrą 
amunicję. A to już 
przecież coś znaczyło! 
Ale zaraz, zaraz... Ko

mu ja to w Łodzi mówiłeik 
że wojny nie będzie?

Cholera! Własnemu ojcu to 
mówiłem. Gdy w czasie urlo
pu, po obiedzie ocierał sobie 
wąsy z resztek tłuszczu, za
dał mi to pytanie w sprawie 
pokoju i wojny. Czy będzie 
wojna, czy nie będzie jej?

-  Na pewno nie! — powie
działem wtedy, nie wiedząc 
jeszcze sam. czy bardziej o- 
szukuję siebie kłamstwem, 
czy kompromituję nieświado
mością rzeczy.

- W 14-tym roku, pamię
tam - na to ojciec - też ml 
tak mówili...

* *  *

Po piątkowym nalocie był 
jeszcze nalot niedzielny, trze
ciego września. Byli i teraz 
ranni.

- Niech pan to wszystko 
opisze — przypomniał mi moje 
obowiązki kapitan.

Ale teraz wydarzenia na
stępowały szybko jedne po 
drugich. Od południa przez 
nasze pozycje poczęły przecho
dzić całe karawany smutku: 
koloniści z nadgranicznych 
wsi i osad uciekali w głąb kra-



MAREK WAWRZKIEW1CZ

P r z e d  n o wy m
s e z o n e m
m u z y c z n y m

TegttTOcniy sezon m uzyczny  p raw dopodobn i*  zadow o lił naw et 
na jb a rd z ie j w ybrednych m e lom anów ; o b fitu je  zarów no  w  ciekawe  
pozycjo  repertuarow e ja k  i  występy w yb itnych  m uzyków . Jedynym  
foodaj m ankam en tem  jest fak t, że podczas sdy p lan  pierwszej cześ- 
«  sezonu (do grudnia) aż ro i się od  w ie lu  św ietnych nazw isk  
(czasam i naw et czterech w yb itnych  m uzyków  w  Jednym  m ies ią 
cu), to  d ruga  część jest raczej pustawa 1 brak  a trak cy jn ych  so li
stów  trzeba będzie nad rab iać  c iekaw ym  repertuarem . W in ą  7j i  to 
n ie  m o i na je dnak  obc iążać  d y re kc ji nnszej F ilh a rm on ii, k tó ra  uza
le żn iona  jost od  zagranicznych kon trak tów  PAGABT-u. W  bieżącym  
sezome m uzycznym  po łożono g łów ny nac isk  na  B iuzyke rosy jska  
1 radz iecką (m. In . w  rocznicę Rew o luc ji Paźdz ie rn ikow e j n ie  wv- 

■ ^ Wana Jcsjlcz® w  Łodz i kanta ta  P rokofiew a „A leksander New
sk i ) oraz w  zw iązku  z  XX-leciem  Polsk i L udow ej m uzykę po lską. 
M u zy k ą  po lską, u tw oram i kom pozy torów  zarów no  współczesnych  
ja k  1 daw nych , nasycona będzie d ruga  «zęść sezonu. Usłyszym y  
w tedy zapo m n ianą , od dziesięciu la t n i«  w ykonyw aną  m uzykę  do  

— Ja k °. p ierw szy kom pozy tor « a  św lecle —  na- 
Z  ‘ ym  w łaśnie utw orem  zespiM F ilh arm on ii Ł ódz

k ie j po jedzie  na  Festiwal M uzy k i P olsk ie j, k tó ry  odbędzie  sic 
w  m a ju  przyszłego ro ku  w  Bydgoszczy.

Z a  z jaw isko  bardzo p o zy ty w n i w p ływ ające  n a urozm aicen ie  *<v 
ro n u  trzeba uznać fa k t, że w  roku  b ieżącym  zap rezen tu ją  się 
n a  estradzio F ilh arm on ii wszystkie n iem al zespoły m uzy k i sym 
fon iczne j: zespól „P ro  M uslca” , chóry  P W SM  1 PSSM , K w arte t 
Ł ódzk i itd . Jeszcze przed o f ic ja ln y m  otw arc iem  sezonu, we wrześ
n iu , usłyszym y bardzo interesu jący  zespól s y m fo n ic zn y  anirieRkn  
akadem ick ą  orkiestrę sym fon iczną, a  potem  św ietny zespół Filhar^

S l e , r fr ńSk,^ 1 7  orkiestra  Fithanmon^l
Łódzk ie j otworzy b ieżący  sezon u tw oram i Bacha Szym anow skiego

konc<,rtu b ę d t i .  n ie  w idz iana  ód 
la* ŁmJssi W anda  W iłk om irska . W e w rześniu  usłyszym y

d y  A lfreda O rd^aW Sta,<,s°  *u i  naszej estra-

W  paźdz ie rn iku  w ystąp i Jerzy  K atlew lcz (po powrocie z tournee  
ipo Japon ii), r o d  jego b a tu tą  grać będzie bardzo  interesująca tu 
recka p ian is tka  Aysegul Say lg lia . Łódzcy  m e lom an i ucieszą r,lę 
zapew ne z  w ystępu znakom ite j radzieckie j sk rzypaczk i M ariny  
Jaszw ili. R ów n ież w  p aźdz ie rn iku  w ystąp i z Tadeuszem Ż m u d z iń 
s k im  n iem ieck i dyrygent z  W e im aru  Gerard P fldper.

K u lm in acy jn y m  punk tem  „m uzycznego lis topada" w ydaje  « lę  —  
poza  w spom nianą k an ta tą  P roko fiew a — w ystęp radzieckiego  
skrzypka , laureata  pierwszej naerody  n a  konkurs ie  Im . C za jkow 
skiego w  M oskw ie, Borysa G utn ikow a.

G rudz ień  Jest najbogatszy w  w ystępy zagranicznych m uzyków . 
C iekaw ie zapow iada się występ am cryk ińsk le ito  sk rzynka  Car- 
ro la  G lena, k tó ry  pod dy rekc lą  swego rodaka Doug lasa Freem ana  
•wykonu koncert skrzypcow y Rv*zarda Straussa. Jest to nrawyko- 
nnn le  po lsk ie  tego u tw oru . W  grudn iu  także  us łyszym y „B eau lem "  
Verdiego, k tóre  poprow adzi estoński dy rygent A rv ld  Janson oraz  
D an ie la  Szafrana , k tó ry  grać będzie koncerty  H avdna 1 Chacza
tu r iana . P ierw szą połow ę sezonu u zuo e ln ia ią  recitale __ m  in
V ładym ira  Aszkenazego, k tó ry  cieszy się w  Polsce o lb rzym ia  1 za
s łu żo n ą  popu larnośc ią  oraz m urzyńsk ie j śpiewaczki Sh lriey  Verret 
Zgodn ie  z  tradyc ją  śpiewać ona  będzie (poza p ieśn iam i ró żnyc tł 
K om pozytorów ) negro-spirituds.

W  d rug ie j po łow ic sezonu — zapow iadane j Jałto uboższa ^  w y 
s tąp ią  m uzy cy  te i m tary  co dyrygent K onstan tln  Illjew . p lan iśc i 
K ioko  T anaka 1 W ito ld  M ałctiźyńsk i (k tóry  tym  razem  w ystąp i praw  
dopodohn ie  n ic  w  recita lu , a w  koncercie) oraz doskonało znany  
Ju ż  w  Polsce ^am erykańsk i m uzyk  S idney Iła r tli.

D y rekc ja  P aństw ow ej F ilh arm on ii Ł ódzk ie j (p rzypom inam y , że 
dyrektorem  i k ie row n ik iem  artystycznym  jest Stefan M arczyk, w i
cedyrektorem  Jerzy  P ią tkow sk i, a  dyrygentem  A rkad iusz Basz- 
♦oń) przygotowała tegoroczny plan koncertow y w y jątkow o  sta ran
nie . M am y  nadz ie ję , *e wobec tego sala F ilh a rm on ii Ł ódzk ie j, 
k tó ra  Już w  ub ieg łorocznym  sezonie zapełn ia ła się w iększą n iż  k ie
dyko lw iek  do tąd  lic zbą  publicznośc i będzie w  ty m  ro ku  oieszvla  
się n lo  s łabnącą frekw encją .

IV a  i  r o p a c h  w r z e ś n i a

ju  z całym swoim) naprędce 
załadowanym na wozy, dobyt
kiem.

- Dokąd (idziecie? — pyta
liśmy wystraszonych, smut
nych i zrezygnowanych. Tym 
pytaniem dodawaliśmy i sobie 
ducha.

-  Starostowie dali taki roz
kaz, to Idziemy.

Ale właściwie to nie wia
domo, kto się nad kim lito
wał. Czy uciekający litowali 
się nad nami — że oto pozosta
wiali nas tu osamotnionych 
choć z karabinami, ale na po
żarcie nadciągającego szaka
la - czy my nad uciekający
mi. Psy Jak obląkano krąży
ły wokół Jadących wo2ów, 
baby modliły się kiwając na 
stertach gratów, jakaś młoda 
dziewczyna szła wyrywając 
się z uścisku podtrzymują
cych ją mocno w ramionach 
smutnych ludzi.

-  To histeria —• objaśni! 
mnie kapitan.

Tej nocy też — z niedzieli 
na poniedziałek - był alarm. 
Z  dziur wydrążonych w zie
mi, zaspani, przerażeni, w 
nieruchomym powietrzu czu
liśmy grozę. Przed nami, na 
zachodzie dogasały pożary — 
nie można Szwabom niczego 
zostawiać — tłumaczyli swój 
rozkaz starostowie. Grozę czu
liśmy i we własnych spojrze
niach. Gdy kompania stanęła 
na folwarcznym podwórzu, 
okazało się, że brak nam 
jeszcze tylko dowódcy batalio
nu. Ale i on się zjawił, więc 
mogliśmy, ruszać.

Zachrzęściły troki chleba
ków, zadźwięczały bagnety o- 
cierająco się o połowo łopatki, 
zaskrzypiały osie biedek amu-

?.l?y/,nych' Tak oto zaczął się 
Wielki Odwrót.

DOPIERO teraz, w ko
lumnie batalionowej, 
posuwającej się p0 o- 
macku wiejskim trak

tem, uprzytomniłem sobie wy
raźnie to, co wydarzyło się 
dnia poprzedniego. Oto o 
zmierzchu z kapitanem wyru
szyliśmy na patrol.

— Sprawdzimy czaty i pla
cówki - rzekł.

Okazało się, że tym razem 
ludzie na wysuniętych pla
cówkach nie spali. Od grani
cy coraz bardziej rumieniły 
się łuny pożarów. W chałupce 
przy drodze tliło się mdłe 
światło. Weszliśmy. Powitało 
nas trzepotanie kurzych skrzy
deł pod łóżkiem zbitym ze 
zwyczajnych nie heblowanych 
desek, w lampie na piecu do
palała się reszta nafty. Onie
mieliśmy na chwilę, patrząc 
na dramat, nie widząc na wet 
tych, którzy w popłochu opuś
cili ten dom — przygraniczną 
wysepkę nędzy.

— O, książkal — szepnął w 
pewnej chwili kapitan.

Leżała na murku nad pie
cem, miała połamane, znisz
czone okładki. Podszedłem, 
ale zanim zdążyłem spojrzeć 
na tytuł, otworzyła 6ie sama.

i,Błogosławiony niech będzie 
dzień, który przeżyłeś i noc, 
która da ci szczęście...**

Bez słowa wyszliśmy z 
opuszczonego domostwa. Na 
wsshodzie, w kierunku wsi, 
ginęły już w ciemnościach 
ostatnie wozy uciekających.

Ro b i l i ś m y  na dobę po
BO—60 kilometrów. I 
od razu ustalił się ca
ły system Wielkiego 

Odwrotu. Wyruszaliśmy o 
wczesnym wieczornym zmierz
chu, na kilkugodzinny postój 
zatrzymywaliśmy 6ię dopiero 
wtedy, gdy słońce byjo już 
wysoko. Kuchnia zagubiła się 
gdzieś już trzeciego dnia. 
Więc w opuszczonych miastecz 
kach i wsiach pożywialiśmy 
się tym co jeszcze zostało: 
jakimś dżemem ze zrujnowa
nego sklepiku, sucharami, 
koniakiem, którego nikt w 
popłochu ucieczki nie chciał 
zabrać, jajkami, kradzionymi 
kurami.

Najgorsze były godziny tuż 
po wschodzie słońca, gdy pro
mienie raziły zmęczone oczy 
jak żyletki. Najlepsze zaś by- 
by zatory na trasie, zatrzymu
jące pochód. Ludzie jak au
tomaty schodzili wtedy na 
bok, przerzucali nogi na szo
sę, podkładali sobie hełmy 
pod głowy i natychmiast za
sypiali. Gdy pochód znowu 
ruszał, a czasem następowało 
to zaledwie po 10—15 minu
tach, wielu błąkało się maru
derów wzdłuż kolumny. Lu
dzie zrywali się z kamiennego 
snu za późno, dopędzali więc 
swe oddziały^ gubili hełmy, 
plecaki i karabiny nawet. 
Gubiliśmy też cort* bardziej 
wiarę w zwycięstwo.

INACZEJ wiodło się 
ludziom, inaczej do
wódcom. W tych 
dniach Wielkiego Od

wrotu. gdy batalion zatrzymy
wał się, aby po całonocnym 
marszu poprzez wertepy nic-

wyzibyła się biologicznych ceefi 
racjonalistycznycti — jest ona 
ślenym, absolutnie irracjonal
nym żywiołem. Partyzanci, 
uczniowie wojennej sokoły, 
przynoszą granat — niewypał: 
„najgłupszy granat świata" 
Iktóry uporczywie wbrew eks
pertyzie rusznikaaskiej nie wy
bucha. Profesor wojennej 
szkoły surowo nakazuje usu
nąć ten grana t-maskotkę, bo
wiem szkoła jest instytucją 
racjonalistyczną, miejscem 
przyswajania zasad wymier
nych i fizykalnie sprawdzal
nych dlatego irracjonalny re
kwizyt śmierai trzeba usunąć 
Ze szkoły.

Uzbrojeni licealiści! czatują 
w zasadzce, strzelają do hitlc-

po/mina w (powieści i przyrod
nika. i księdza prefekta * po
lonistkę i dyrelctęra z jego 
koncepcją ponadpartyjnego, 
autorytatywnego państwa. Za
tem te różne ideologiczne 1 
światopoglądowo wojska wy- 
maszerowaly ze szkoły, która 
prowadząc przysposobienie 
wojskowe nie omieszkała w 
swoim czasie nauczyć pupilów 
ostrego strzelania.

Ponieważ wojna wytmohla 
dość wcześnie i nie wszyscy 
zdążyli szkołę ukończyć, ponie
waż czas wojny nie zahamował 
biologicznego czasu dojrzewa
nia tych, którzy przed wojną 
do szkoły nie dorośli, ponieważ 
pojawili się Inni, ot tacy. jak 
Wilk. pozornie pKjaasikoIlni,

W ie s ł a w  j a 2d ż \vn s k i

WSZĘDZIE, gdzie istnieją 
ludzie — ludzkie społecz
ności, grupy społeczne, 
klasy, narody, państwa, 

— wszędzie tam istnieje szkoła, 
istnieją nauczyciele i uczniowie 
1 trwa proces nauczania. Szko
ła pojęta jako nauczanie usy- 

^stematyzowane jest transceden 
talna historycznie, uniwersalna, 
prawdziwie powszechna. Nawet 
oi, którzy byli od szkół oficjal
nych odsunięci, poddawani zo
stali pewnemu nieuprzywilejo- 
wanomu usystematyzowanemu 
nauczaniu, tzn. jakiejś szkole, 
która miała właśnie o tym nie- 
uprzywilejowamlu ich pouczać, 
do togo upośledzonego społecz
nie bytu przygotowywać. Nawet 
tam gdzie nauczycielami bylt 
czarownicy, płomienni szamani, 
nauczali oni także racjonali
stycznie — często w zabobon
nych ofoslonkach — zazwyczaj 
w irracjonalnych obrzędowych 
obrazach podawali przecież 
racjonalistyczne, służące takim 
czy innym kształtom życia tre
ści.

Szkoła jest więc instytucją 
powszechną i w swej istocie 
elementarnie racjonalistyczną. 
Śmierć jest także powszechna 
i w swym biologicznym, przy
rodniczym aspekcie podstawo
we racjonalistyczna. Jednak 
śmierć w aspekcie psycholo
gicznym i moralnym, w aspek
cie humanistycznym wydaje się 
całkowicie irracjonalna. Szkoła 
1 śmierć to dwa bieguny dra
matyczne ostatniego zapisu po
wieściowego Wiesława Jaż- 
dżyństkiego *). Oczywiście jest 
to dtomaturgla walki, bowiem 
czas tej powieści, lata wojny 
i okupacji jest okresem wez
branej, rozpnsanoj śmierci. 
Zwielokrotniona wojną śmierć

Zaraz od góry przeczytałem 
tekst, który pozostał potem w 
mej pamięci już na zawsze:

BERNARD SZTAJNERT

Szkoła 
i śmierć
rowoów, jest z ntmd Ich profe
sor — on także strzela, bo
wiem walka z hitleryzmem toi 
walka z poearozumowym ży
wiołem śmierci. Dlatego strze
lający profesor jest na swoim 
miejscu —■ to przedłużenie 
seltoly ta walka: pokazowa lek
cja ostatecznych Jej konsek
wencji.

A przecież ci, którzy walczą 
z hitlerowcami nie zajmują po
stawy jednolitej: „W lasach 
siedzi nie jedno wojsko, ale 
kilka, każde ma jakiś swój 
światopogląd..." To roi© stoi 
w sprziecznoścl z racjonaliz
mem szkoły, przeciwnie, to się 
właśnie z niej wywodzi, to w 
szkole ufundowano podstawy 
tych odrębności, bowiem ele
mentarny szkolny racjonalizm 
wcale nie Jest tożsamy z aieiz- 
mem; mleśai on w sobie obok 
przyrodniczego i filozoficznego 
materializmu łatkio religijny 
spirytualiom. Jażdżyńsici przy

znanych dróg i traktów, nieco 
odsapnąć — natychmiast wzy
wano dowódców na odprawę. 
W tym czasie właśnie ludzie 
mogli zdjąć buty, opatrzyć 
rany i zapaść w sen. Ale db- 
wódcy, już od plutonu wzwyż, 
tej okazji nie mieli. Dowód
cy zazdrościli więc w skry- 
tości ducha ludziom.

Trasa Wielkiego Odwrotu 
wiodła z rejonu nadgranicz
nego prosto na wschód. Gdyś
my przechodzili przez Byd
goszcz posypały się na nas 
z okien kule yolksdeutschów. 
Nikt nic nie wiedział — ani 
widział, tylko ta panika, tyl
ko ucisk gdzieś w żołądku, 
tylko te gwizdy karabinowych 
pocisków ześlizgujących się' 
po muraeh, szyldach I ka
miennej kostce jezdni. Ale pod 
Inowrocławiem dogoniła naa 
nareszcie dobra wiadomość:

— Gdańsk wzięty przez na
szych. Anglicy i Francuzi za
jęli Berlin!

Te dobre wieści ośmieliły 
niektórych. Zaczęli intereso
wać się przyczynami Wielkie 
go Odwrotu.

— Taktyka — oceniał sytua 
cję kapitan. — Na granicy 
nie chcieliśmy wydać Szwa
bom bitwy, no, bo sami ro
zumiecie, nie będziemy bić 
się, z czołgami. Ale tu? Wpuś 
eiliśmy ich w sam środek na
szych ugrupowań — tak, do
piero tu poczują smak pol
skiego oręża.

Ale nie wytłumaczył wielu 
rzeczy: dlaczego w takim 
pośpiechu wiejemy, Jak dłu
go to jeszcze potrwa, jak sil
ne są oddziały niemieckie, 
które klinami posuwają się 
W głąb kraju.

— Ile tego njpże l»yć? — 
marszczył czoło kapitan — 
jest parę czołgów. Dostaną 
jednak łupnia wkrótce — za
pewniał. — Niech ludzie przy 
gotują butelki z benzyną.

Karmiliśmy się więc wieś
ciami: że w Borach 
Tucholskich nasz jeden 
pluton rozpędził na bia

łą broń cały niemiecki bata
lion, że ilość jeńców oiatuiec-

w istocie przez przedwojenną 
społeczność przeznaczani <do 
szkół dla nieuprzywllejowa- 
nych — szkoła musiała trwać 
w czasie wojny ze szczegól
nym nasileniem, jak nigdy 
kompletna i wyjaśniająca, jak 
nigdy przeciwna szczególnie 
wezbranej śmierci.

Tkankę tych okrągłych 1 za
mkniętych światów, o których 
pisee Wiesław Jażdżyński mo
żna wyprostować 1 rozciągnąć 
na laboratoryjnym stole, wtedy 
zobaczymy szkolny początek 
1 koniec kaiżdego z tyeh indy
widualnych światów, a rozwój 
ich okaiże sie osobniczym pro
cesem wychowawczym, Szkoła 
nauczy nas precyzyjnie, obiek
tywnie odtwarzać przeszły 
świat, więcej, nauczy nas w 
oparciu o rozumowe przesłanki 
przewidywać świat przyszły — ’ 
istnieją bowiem prawa rozwo
ju, o których wiedział Wołga, 
a Wołga naiwny bywał tylko

kich rośnie niepowstrzyma
nie z dnia na d/tień, że jed
nak trzeba utrzymywać czuj
ność wobec wroga, który czy
ha na każdym kroku. Więo 
były dni, że byle kogo bra
liśmy za dywe-santa, jak to 
w czasach popłochu i histe
rii. Ale jednego schwytaliś
my prawdziwego: z brzozowo 
go lasku nad samym rankierh 
strzelał z erkaemu do naszej 
kolumny. To był nasz naj
większy sukces w dziedzinie 
zwalczania niemieckiego dru
giego frontu na tyłach.

13 września nacieraliśmy 
na pozycje niemieckie z dru
giej stronv Bzury po raz pier 
wszy. Nieprzyjaciel umocnił 
się ńa wysokim brzegu rzeki, 
a ogień ciężkiej broni maszy 
nowej na każdą najwęższą 
nawet lukę między zabudo
waniami we wsi, która dzie
liła nas od siebie. W tej wsi 
i przed nią, w czasie prze
prawiania się po pas przez 
rzekę, w natarciu na stano
wiska niemieckie za Bzurą, 
w tej wsi, w kompinie, już 
w czasie pierwszego naszego 
natarcia zginęło wielu. Co do 
niektórych zaś dg dziś nie 
wiadomo, czy zginęli właśnie 
tam.

Zl każdego natarcia wraca
liśmy coraz bardziej osamo
tnieni i wykrwawieni. Mimo, 
że od powodzenia naszych a- 
taków zależało podobno wie
le: mieliśmy wiązać — mó
wiono nam — główne siły 
niemieckie nad Bzurą dopóki 
itle nadejdą wojska grupy 
poznańskiej. Nacieraliśmy 
więc. ale bez powodzenia i z 
coraz większymi stratami.

Nasza kompania zmalała 
już do plutonu, a którejś 
nocy, gdy po kolejnym 
natarci^, cofnęliśmy się 

do wsi na północ na kilku
godzinny odpoczynek, gdy na 
skutek podsłuchu niemieckiej 
łączności ich artyleria „wy
macała” nasze miejsce posto
ju i wywróciła całą wieś do 
góry nogami — zagubił nam g 
się nasz kapitan. Czułem się 
wię<; osobiście iwolnioąy JM

dn atego, ponieważ smaląc nie
które z tych praw sądził, że 
zna już wszystkie.

Powieść Wiesława JaiKiżyń- 
skiego jest zapisem tragedii 
optymistycznej, śmierć w wal
ce ze szkolą zostaje wyparta, 
zepchnięta do dawnego łoży
ska: „..Szkielet ludzki nikogo 
nie interesował. Stał samotnie 
w gabinecie ogołoconym z me
bli, śmieszny i niepotrzebny. 
Teraz starannie wymyty, bły
szczał w pokoju nauczyciel
skim, szczerzył zęby do ucz
niów w czaeie lekcji anatomii 
i sławił swoją okazałością mą
dry ród ludzki...". To że szko
ła święci swoje zwycięstwo w 
atmosferze ostrych sporów 
między nauczycielami wcale 
nie umniejsza jej triumfu, są 
to bowiem coraz wyraźniej 
spory dydaktyczne. spory 
szkolna i tylko takie mogą 
być traktowane poważnie. 
Pokazuje nam Jażdżyński pro
fesora Dziedziucha, który trza
skając dziennikiem w stół 
osrtrze;ga radę pedagogiczną 
przed dziki/m, czerwonym Ma- 
ksirenką. który twierdzi, że:
....Uczeń robi szkołę razem
z nauczycielem...". Starzy na
uczyciele nie mogą sio. uwolnić 
od pojmowania ucznia jako 
wlav,«ności wychowawcy, gliny 
do formowania. Wiesław Jaż- 
dżyński przekonywająco wy
kazał, że uczeń był dynamicz
nym, czynnym składnikiem 
szkoły Wojennej, co więcej 
wydaje mi się, że przechylił 
sprawę, bowiem książka pi
sana jest z pozycji ucznia. 
Główne medium Jażdżyńskie- 
Ko — nauczyciel Socjalista —1 
jest bardziej uczniem niż na
uczycielem, podobnie uczniem, 
z mentainośoi oczywiście, a 
nie z funkcji jest Justyn. Jak 
łtotiwo Justyn w pierwszym 
zetknięciu dogadał się z m ło
dymi Wilczkami! Mieli podob
ny dowcip dowcip z małą co
dzienną filozofią, filozofią in
fantylnego, żakowskiego rea
lizmu dnia codziennego: ....O
tei godzinie zastrzelili tatunia, 
tak mówią, ale to nic pewnego. 
Zegar się podobno zmartwił, 
a zwłaszcza w s k a z ó w k i . — 
tyle Wilczkowie, a Justyn im 
na to po chwili: „...Dwócih pa
nów z trupia czai«zka posełoi 
sonć na zawwze, co i my uczy
nimy. ale tylko do jutra...". 
Mały realizm sztubakóvA dow
cip z wagarów, otrzeźwiające 
szyderstwo zdrowych, bardzo 
młodych ludzi okazuie się w 
pewnych aktach walki ze
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zleconego mi obowiązku his
toryka tej wojny. Tym bar
dziej, że w ciągu kilkunastu 
dni września dostatecznie 
wczułem się w nędzę opusz
czonego i bezbronnego żołnio 
rza, dostatecznie na to, aby 
pogardzić blaskiem bijącym 
z kart historii.

Z tej strzaskanej wsi wsta
liśmy rano ror.blcl zupełnie. 
W nocy rozprzęgły się też 
wszelkie związki niiędzy 
„ludźmi’* a „do*wódcami” i  
żandarmerią połową, buszu
jącą konno p_o połacią nie 
mogła sobie poradzić z tymi, 
Jćtórzy mieli już dosyć wojny. 
Nas — ocalałą nieliczną gar
stkę, stanowiącą lichą druży
nę — przywrócił wojnie i 
zniszczeniu nieznany major z 
pewnego nieznanegej pułku.

W rowach i we wsi zbierał 
on wszystkich kto się nawi
nął pod rękę. Na próżno tłu
maczyliśmy majorowi, ze 
nasz pułk już dawno jest w 
odwodach, że to co do niego 
należało, wykonał, że tutaj 
zostaliśmy tylko w ,jjlęć 
chłopa”. W yjął z kabury „Vi 
sa" i z sykiem wyrzucił 
przez zęby:

— Mam sam ginąć?!

Nacieraliśmy z nim jeszcze 
raz. A wszystko przez star
szego Strzelca Srątana (ło
dzianina, mieszkał na Piotr
kowskiej, w domu gdzie było 
przed wojną kino „Casino"). 
Szatan był gońcem bataliono 
wym. W nocy, z piętnastego 
na szesnastego^ gdy biegł do 
naszej kompanii z meldun
kiem, aby przed świtem wy
cofać się wraz z resztą puł
ku o trzy kilometry do tyłu, 
padł od zabłąkanej kuli nie
mieckiego erkaemu. Więc ra
no, gdy pod Kompiną nie 
było już ani śladu po naszym 
oddziale, nacieraliśmy z sza
lonym majorem z nieznanego 
pułku po raz ostatni...

FELIKS BĄBOL

str.



M iody  po lonista  lódzk t 
m gr Jerzy  Tyncck i p ra 
cu jący  n ad  b ib liogra fią  
utw orów  Tadeusza Mlclń- 
skłf*K<> znalazł fragm enty  
zupełn ie  dotychczas n ie 
znanych u tw orów  tego poe 
ty . W śród znalezionych  
prac są m . in . przekłady  
^Ilc lńsklego z języków  
W schodu. Podobno teksta
m i zainteresowało t lę  Wy 
daw n ictw o Łódzkie.

N a n iedaw no odbytym  
posiedzeniu K om is ji Go
spodark i K om una lne j i 
Mieszkaniowej Rady  N a
rodowej m . Zgodzi podano, 
ż© w  budżecie n a  rok  1964 
przeznaczono na  b u d w -  
nictwo m ieszkaniowe 8:10 
m ilionów  złotych. 40 proc. 
inw estycji to tzw. „ b u 
dow nictw o oszczędne". Nie 
w iem y co się za tym  sfor 
mutow&nieni k ry je . M am y  
nadzie ję , że n ie  b rak  k la 
m ek, dz iuraw e w anny  i  fa 
lis ta  podłoga.

Rzecz n iespotykana od 
lą t. Licea Ogólnokształcące  
przeżyw ające od la t istne 
na jazdy  kandyda tów  w  
tym  roku  w  sam ej ty lko  
Lodzi dysponu ją  Jeszcze 
ilością 880 w olnych m iejsc. 
W iększym  powodzeniem  cie 
tz ą  się zdecydowanie tech
n ik a  i  różnego typu szko 
ly  zawodowe, w niosków  
nie precyzu jem y, zostaw ia
m y  to socjologom .

£  Z  okaz ji św ięta lotnie- 3
= twa — ciekawostka. Aero- 5
S  k lub  Łódzk i liczy 300 wy- S
£  szkolonych p ilo tów  gzy- =
e  bowcowych 1 siln ikow ych =
s  oraz p ó l tysiąca modelarzy. 5

(j. w.) |] 
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Szkoła 
i śmierć
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śmiercią zupełnie wygodnym 
kostiumem, chroni tak jak od
trutka przed patosom, przed 
.brzydotą i przed brzydotą pa
tosu. W ten sposób w naczelne 
zadanie walki ze śmiercią an
gażuje iiję cala szkolą — także 
iiczni©wio z obniżonym stop
niom ze sprawowania. A cóż 
Żbik Wielki i jego ludzie — 
oni odstąpili szkoły, ohtóeli 
wprawdzie kiedyś sprowadzić 
eotoie silą profesora, ate pew
nego dnia załadowali się na 
samochody hitlerowców i po
jechali walczyć po stronie 
śmierci.

Tak pojąłem dramaturgię 1 
filozofio powieści Wiesława 
Jażdżyńsikiego. Autor zdołał 
przeprowadzić tezę o zwycię
stwie erikoly nad śmiercią, w 
walce te] nie uniknął błędu, 
za bardzo przychylił się do 
wzorca małego realizmu filo
zofii ucznjów-^ztubakńw — 
epaitowała go ich trzeźwość i 
zdrowie, nie dos-trzeut nato
miast infantylności ich uczuć
i nrzeięty odkwtym wkładem 
iratubaka w filozofię walki. 
u«7)t.i ibacza o.=nby i tereny 
absolutnie. cd wszelakiego 
nawet w najlep^zsi służbie 
brdąoego żikiowetwa wolne, 
każe np. niekiedy żartować na 
modlę żaków nawet Madame
i niektórym żołnierzom. Ponad 
to przeląkł się symbolów, 
które sam uruchomi! — spra
wa „najgłupszego grainatu" 
czy szkolnego szkieletu miic 
za' lala rozebrana do końca — 
igranat mógł wybuchnąć set
kami interesu jącycti znaczeń 
Bagę.szezając tę prozę i stano
wiąc sensowną przeciwwagę 
kart wvnelniomych trwożliwie 
weryi;ilvcznym ooisem. Biedy 
to nie umnieiszata zaslus' 
Wiesława Jażdżvń.«.Uego. W 

» ma powrotu" przedsta 
wił szkolę czasu wojnv. <=zkolę 
walczacą i zwyciężającą 
£mi.srć.

BERNARD SZTAJNERTl

Maestro
W

tak chce 
i basta!

GIUSEPPE VERDI

Niemało krytycznych u- 
wag i  wybrzydzeń na 
operę, jako na gatunek 
teatralny, przebrzmiały i 

nie do przyjęcia przez współ 
czesnego widza, padło przed 
kilku miesiącami na tych ła
mach wywołując z kolei 
sprzeciwy i protesty zwolen 
ników, ba, nawet entuzjas
tów widowisk operowych.

Przyznaję, że śledząc tę in
teresującą polemikę, czułem 
się trochę jak na rozdrożu. 
Z jednej strony, miałem daw 
ny sentyment do urzekają
cych melodyjnych arii włos
kich i francuskich kompozyto 
rów, pociągały mnie pomys
łowo rozwiązania insceniza
cyjne i reżyseria, przy pomo 
cy których dyrekcja Łódz
kiej Opery starała się od
młodzić f  unowocześnić prze 
starzało melodramaty mu
zyczne; 7. drugiej — czułem 
się nieraz zażenowany słucha 
jąc szablonowych i wyświech 
tanych tekstów staroświeckie 
go libretta.

Zdarzyło się jednak, że w 
tym roku po raz pierwszy 
oglądałem w sopockiej Leś
nej Operze ^Ia lkę" i „Aidę". 
Monumentalna oprawa teat
ralna, dzieło przyrody — zbo 
cza leśne, drzewa, gwiaździsty 
strop nieba, podwyższały ramy 

widowiska operowegp. Przy
pomniał mi się Wyspiański 
(nazbyt to wprawdzie pochleb 
ne dla Verdiego!) ze słyn
nym: „Teatr njój widzę o- 
gromny...” Patrząc na spek
takl w Leśnej Operze słucha
cze zapominali o usterkach i 
niedorzecznościach libretta a- 
percepując muzykę, śpiew, 
kostiumy i elementy barwy
i ruchu. Scena, w której gro 
mada chórzystów w góral
skich strojach w'"„Halce" w 
świetle reflektorów schodzi 
z leśnego zbocza na scenę wy 
padła nader efektownie. Ta
kie i podobne fragmenty po
zostają w pamięci, Przy tym, 
olbrzymia widownia, cztery 
tysiące widzów pod gołym 
niebem, to robi wrażenie, pro

szg państwa. Robi wrażenie
i sprzyja... autosugestii. Sko 
ro tyle tysięcy ludzi się za
chwyca...

Rację ma Andrzej Kijow
ski pisząc w „Teatrze" w 
felietonie. „Nowoczesny ho
mo ludens”, że „oswojony z 
wieloma konwencjami, przy
muszony (j>rzez chęć rozryw
ki, uw, moja. Ar!) do ich to
lerancyjnej akceptacji, współ 
czesny człowiek kulturalny 
nie ma żadnych przekonań 
stałych. Żadnych — prócz 
jednego, że sztuka jest kon
wencją”.

Uwagi powyższe nasunęły 
mi się w związku z wydaną 
przez Polskie Wydawnictwo 
Muzyczne książką Henryka 
Swoikienia o Verdim z oka
zji 150-lecia urodzin twórcy 
„Aidy".

Dalszy ciqg 
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i r z ecz y wi s t ość

w porę uwagi trenerom. Moż
na by uniknąć w ten sposób 
wielu błędów, które popełnia 
się uporczywie z tygoOnia na 
tydzień.

Poza tym uważam, że za
wodnicy ligowej -drużyny ŁKS 
mają braki techniczne. Np. 
prawie wszyscy słabo stopują

piłkę, Źle grają głową itp. 
Przy tym są powolni, brak 
im szybkiego startu, a już 
co najgorsze, niektórzy gra
ją nonszalancko. Brak im, 
jak się to w gwarze piłkar
skiej mówi „ikry" w grze. A 
przecież są fo przeważnie (od 
niedawna ' niestety) młodzi

C o  ui t e r e n S e

D w a  o b j a z d y
Zarówno w Ozorkowie jak i w Zgierzu trwa obec

nie przebudowa głównych ulic w centrum miasta. W 
związku z tym na drodze wprowadzono objazdy.

Objazd w Ozorkowie został pomyślany wzorowo. 
Wzdłuż całej trasy, prowadzącej boczriymi ulicami, 
zawieszono lampy jarzeniowe, więc nawet nocą kie
rowca posuwa się „jak po sznurku". Natomiast w 
Zgierzu nawet szlaban zagradzający drogę jest słabo

oświetlony, a tuż po opuszczeniu głównej ulicy wpa
da się w absolutne, egipskie ciemności. Co tam zresz
tą latarnie, nikomu nawet do głowy nie przyszło za
wiesić strzałki, wskazujące trasę objazdu.

Niby dwa „podobne" miasta, a taka różnica. Czyżby 
przyczyna tkwiła w tym, że Zgierz jest miastem wy
dzielonym, a zatem posiadającym swobodę rządzenia 
się własnymi prawami? Przy okazji zastanowić się 
warto nad różnicą między prawem do ciemności, a 
prawem do ciemnoty.

chłopcy. Za mało walczą o 
piłkę i łatwo dają ją sobie 
odbierać. Są to usterki, które 
trenerzy i kierownictwo sek
cji powinno widzieć, gdyż 
rzucają się one w oczy każ
demu kibicowi i głośno się 
na ten temat mówi.

Przy dzisiejszym poziomie 
piłkarskiej ekstraklasy w Pol
sce braki, które przed chwilą 
wymieniłem, nie mogą cecho
wać zawodników ligowych i 
trzeba je co rychlej usunąć. 
Kierownictwo sekcji winno 
dopilnować — a tego nie czy
ni - żeby trenerzy położyli 
większy nacisk na szkolenie 
techniki. A możo system tre
ningów jest ułożony tak nie
fortunnie, że zawodnicy są 
przetrenowani.

Zdaję sobie dokładnie spra
wę z tego, że jest jeszcze 
wiele innych powodów i przy 
czyn, które doprowadziły do 
tak trudnej i przykrej sytu
acji. Cały szereg tych powo
dów podał autor cytowanego 
na wstępie artykułu, a niektó 
re opisał z drobnymi nawet 
szczegółami. Dorzuciłem kilka 
moich skromnych uwag, które 
Zarząd ŁKS powinien wziąć 
pod rozwagę, chcąc naprawić 
powstałą sytuację dopóki 
jeszcze czas, >a do końca roz
grywek daleko.

Zabierając glos w dysku
sji na ten ważny dla kibiców 
łódzkich temat, nie mam by
najmniej zamiaru nikogo dot
knąć ani urazić. Lecz w naj
lepszej wierze pragnę zasyg
nalizować pewne usterki, któ
re mogły ujść uwagi kierow
nictwa przy pełnieniu innych 
obowiązków. Mam nadzieję, 
że dalsi dyskutanci poruszą 
problemy, które stały się 
przyczyną powstałej trudne i 
sytuacji, a to z kolei pozwoli 
na znalezienie właściwej dro
gi do wyjścia z impasu w ja
kim znalazła się piłka nożna 
w LKS, A może zarząd klu
bu zajmie stanowisko w o- 
inawianych kwestiach?

WAWRZYNIEC CYL
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szuka komentarza, nawet życiorysu autora. Wyszło u n a i 
wiele tysięcy egzemplarzy Hemingwaya, ale interesująca 
broszura o pisarzu (z cyklu „Małe profile") nie znalazła się 
pod ladami; dostępna, stosunkowo długo leżała w witry

nach księgarskich.

O cóż mi więc chodzi? O rozwinięcie pojęcia obezwład
nienia, którego użył W. Jażdżyński. Można przecież zacząć 
od zachwytu dla muzycznej twórczości samego Penderec
kiego i na tym poprzestać, a można zacząć od cielęcego 
entuzjazmu dla estradowej piosenki i dojść stopniowo do 
Strawińskiego czy właśnie Pendereckiego, wszyscy bowiem 
zaczynamy przede wszystkim od czytania jakże trudne? 

w swoim czasie frazy „Ala ma kota“ !

Wydaje m i się więc, że duże znaczenie ma nie tylko
i nie tyle troska o wytyczenie podziału kultury, ale walka 
z każdego rodzaju obezwładnieniem i pasywnością.

Nad tym właśnie, nad pewnym aspektem tej sprawy 
chciałbym dłużej się zastanowić. Oczywiście, w  sposób mi 
najdostępniejszy, a więc felietonowo.

Skorzystam i  w  tym wypadku z prawa do analogii. Po 
raz pierwszy, podszyta m iłym  dreszczykiem, wieść o „piguł
kach radości" dotarła do mnie na początku 1959 roku. Mó
wiono więc, że w Ameryce wśród wielu innych pojawiły 
się także i pigułki, których zażywanie wyprowadza czło
wieka ze stanu depresji, pozwalając osiągnąć m e c h a 
n i c z n i e  równowagę wewnętrzną, zwolnienie z napięć, 
a nawet niejakie poczucie graniczącego z sennością zadowo
lenia. Wreszcie tak się zdarzyło, że szwagier przywiózł ml 
50 egzotycznych pigułek w  ciemnym flakoniku. Zabrałem 
się do ich łykania, nie zasięgając, jak to najczęściej w  ta
kich wypadkach się zdarza, porady fachowej. Towarzyszyło 
temu łykaniu niemal nabożeństwo. Sugestia robiła swojej

U W A G A ,
meprobamat!
odczuwałem przejściową ulgę. Był to, jak zapewne nieje
den z czytelników domyśli się, miltown. Bardzo szybko stał 
się popularny i towarzyszyła mu wymowna fama. Potem 
pojawiła się w  aptekach jego polska wersja pod nazwą 
meprobamatu. Meprobamat jest od dłuższego czasu produ
kowany w  milionach pastylek i chętnie łykany. Stosowanie 
jego stało się tak szerokie, że zaczęto uświadamiać przed 
nadużywaniem. W iara w mechaniczne skutki niejednego roz 

czarowała.

Te dzieje pastylek nasuwają mi więc analogię z pewny
mi szerokimi zjawiskami w sposobie odbierania takich czy 
innych wartości kulturalnych.

Poprzestańmy przykładowo na niektórych kategoriach od
biorców programu radia i telewizji.

Nie chodzi mi w tym wypadku o martwienie się treścia
mi, dostarczanymi przez radio i telewizję. Chodzi o tech
nikę, jeśli tak można się wyrazić, obcowania z tymi cu
downymi wynalazkami, o łatwe do zaobserwowania zjawi
sko „ o b ż a r s t w a  k u l t u r a l n e g o "  (spróbujmy to tak 

nazwać)...

Właśnie już potoczna obserwacja dostarcza nazbyt wielu 
przykładów bezkrytycznego i wywołującego po prostu otę
pienie obcowania z programami radip i telewizji. Słuchania 
wszystkiego i oglądanie wszystkiego „jak leci" eliminuje 
z tego obcowania wyb^K, a więc świadome przeżywanie.

Są mieszkania, w których radia właściwie nie \tfyłącza 
się. A więc w gruncie rzeczy odbiornik dostarcza jedynie 
pewnego rodzaju hałasu, w którym zlewa się ze sobą m u
zyka i słowo. Obcuje się z hałasem, nie zaś z poszczegól
nymi pozycjami programu (Czasem zresztą jest to po pro

stu zagłuszanie samego siebie).
To samo dzieje się w wypadku niektórych telewidzów 

Siedzą lub leżą przed ekranem, słuchając i obserwując... 
Ulotnił się moment w obcowaniu ze zjawiskami kultury 
dość istotny, odznaczający odświętność, niepowszedniość, 
przygotowanie swojej wrażliwości. Stałe zaabsorbowanie 
oczu i uszu wyklucza lub choćby tylko znacznie zmniejsza 
zaangażowanie emocjonalne i umysłowe.

W miarę dalszego doskonalenia się 1 upowszechniania 
sposobów przekazywania kuitury, zjawisko to będzie nabie

rało coraz szerszego zasięgu.
Zawsze byłem zdania, iż dwa filmy obejrzane jednego 

wieczoru lub trzy koncerty usłyszane W ciągu jednego po
południa — w rezultacie oszałamiają, usypiając właśnie zdol
ności odbiorcze, wrażliwość, doprowadzają do otępienia.

Kiedyś przeczytałem notatkę o tym, że mają się poja
wić — lub może gdzieś się pojawiły, raczej to drugie — 
powieści, nagrane na płytach wolnoobrotowych. Człowiek 
położy się na kozetce, stojącej obok adapteru, i będzie 
sobie z przymkniętymi oczami słuchać „Wojny i pokoju" 
lub „Lalki" w wykonaniu utalentowanego lektora.

Co do mnie, bardzo dziękuję za taką wygodę! Każda kul
tura to wielki wysiłek wewnętrzny, to swoista przygoda 
z towarzyszącym jej ryzykiem, to ciągle naruszanie włas
nej, poprzedzającej przygodę duchową, struktury psychicz
nej. I należy, w miarę możności, unikać ułatwiania tych 
przygód, unikać zwłaszcza stwarzania pozorów przygód, 
sprowadzając wszystko do poziomu rozrywki lub — kiedy 

indziej -  płaskiej agitki.

JAN HUSZCZA



„JeSIi zajdzie potrzeba, będę Joanną D ’Arc W ietnamu. 

A  może raczej M arlą Antoniną?"

(fragment rozmowy Madame Nu z dziennikarzami)

Madame Nu ma lat — 
ponoć — około 38. Jest fili
granowa, ruchliwa, chętnie 
się śmieje. Byia kiedyś za
wodową tancerką — łatwo 
to poznać po jej ruchach 
pełnych gracji. Uroda — 
dziś już przywiędła — u- 
czyniła z niej partnerkę lu
dzi Wielkiej Polityki. I oto 
dość nieoczekiwanie dla 
wszystkich, to kobieciątko 
stało się właściwym wiel
korządcą południowego 
Wietnamu, państwa stwo
rzonego po to, aby zahamo
wać pochód ruchu naro
dowo-wyzwoleńczego w tej 
części Azji. Dziś rządzi ona 
tym krajem rękami swych 
marionetek — bezwolnych 
mężczyzn z rodziny Diem.

Przedstawmy więc i po
zostałych członków tej ro
dziny:

Oto senior, jego ekscelen
cja arcybiskup Hue — 
Ngo Din Tuc. Lat 60, nie-

z okolic Hue uczynił coś w 
rodzaju oboZu koncentra
cyjnego i prototyp sław
nych „wiosek strategicz- 
nych“. Wyjątkowy nawet 
jak na tę rodzinę okrutnik.

Madame mawia o nim.
„Can jest nieobliczalny, 

jeśli chodzi o kobiety. Poza 
tym przelicza wszystko na 
brzęczącą monetę i m a do
statecznie twardą rękę. Ta- 
kicn nam trzeba!".

Ngo Din Luyen, „parszy
wa owca" rodziny, niegdyś 
dyplomata, dziś ledwie to
lerowany ubogi krewny.

„Madame to nie kobieta. 
To arcysatrapa11 — powie
dział kiedyś w chwili szcze
rości brytyjskiemu dzien
nikarzowi.

Madame odwzajemnia mu 
po dziś zawsze jednakową 
opinią:

„Luyen nie jest mężczyz
ną. To mięczak'1.

Ngo Din Nu, lat 52, mąż

„Bić ich, bić, trzy razy mocniej!"

ciekawa przeszłość z cza
sów kolonialnych, dziś je
den z najbogatszych ludzi 
Azji, fanatyczny i okrutny. 
To właśnie Tuc jest odpo
wiedzialny za rozpoczęcia 
krwawych represji wobec 
buddystów. Zresztą jego 
okrutny fanatyzm spowo
dował ju ż  dawno pewien 
konflikt z Watykanem, który 
takiego człowieka mimo 
starań kół wpływowych Pa
ryża i sympatii Spellmana 
— nie może obdarzyć ani 
kapeluszem kardynalskim, 
ani nawet nuncjaturą w 

Saj gonie.
Madame, surowo osądza

jąca członków całej swej 
rodziny, nie wypowiada się 
o arcybiskupie Tuc. Jest na 
to zbyt gorliwą katoliczką

Następny w hierarchii 
wieku — Ngo Din Can, lat 
50, ukryty w cieniu wielko
rządca połowy kraju, właś
ciwy organizator systeirki 
policyjno-wojskowego, który

Madame. Doradca sameco 
Diema, o którym nie mu
simy chyba pisać, rządzący 
ponad jego głową — ale 
zawsze zgodnie z dyrekty
wami Madame. To Nu 
stworzył aparat policyjny 
i kaźnie antykomunistycz
nego wywiadu. Oficjalnie 
jest on szefem Partii Pra
cy, o której „Time“ pisał:

„Większość swego czasu
70 000 członków tej partii
poświęca na pisanie dono
sów na sąsiadów".

Nu ożenił się z Madame 
w roku 1943, jeszcze jako 
nic nie znaczący francuski 
urzędnik. Do tego czasj 
matka Madame była jego 
konkubiną. Tak się zaczął 
ten dziwny związek; w  na
stępnych latach kolonializm 
francuski poniósł zupełna 
klęskę i wtedy Surete wpa
dła na pomysł, który na
stępnie przechwycił Pen-

Maestro tak chce 
i basta!

- ii

Madame Nu

ta gon; rodzina Diemów, ka
tolicka, a więc odseparowa
na od mas ludowych, no
wobogacka i antykomuni
styczna, to pewny sojusz
nik w walce z ruchem na
rodowo-wyzwoleńczym. Tak 
się zaczęła kariera tej ro
dziny.

Wróćmy jednak do na
szej Madame. Jej gtośr.e 
miłostki, jej zachłanność i 
.korupcja, wreszcie jej dość 
dwuznaczne a  intymne sto- 

z zachodnimi dyplo
matam i — wszystko to u- 
czyniło z przebieglej i dra
pieżnej kobietki prawdzi
wy symbol zła jakie zapa
nowało w  sterroryzowanym 
kraju.

A Madame uważa się za 
powołaną do rządzenia nie
mal przez samego Boga — 
i chętnie się na ten temat 
wypowiada. Oto parę jej 
złotych myśli:

O papieżu Jan ie X X I I I :  
„Biedaczek, chciał wszystkim 
dogodzić. Ale to się niko
m u nie uda“.

O panu Bogu:

„Mogę liczyć na niego, bo 
zawsze wypełniam swoje 
ślHx>wania i daję ja łm uż
nę".

O mężczyznach:
„Jeśli się n im i dobrze 

pokieruje, bywają całkiem 
m ili“.

O mnichu, który popełnił 
samobójstwo na znak prote
stu przeciw reżimowi Die
ma.

„Mam nadzieję, źe się 
dobrze wysmażył na impor
towanej benzynie".

0  buddystach:
„Bić ich! Bić łch, trzy 

razy mocniej niż dotąd...".
1 wroszcie ostatnia już na 

dziś złota myśl Madame; 
na wieść o przybyciu do 
Sajgonu nowego ambasa
dora USA Cabot Lodge'a:

„Słyszałam, że to czło
wiek. który korzy się tylko 
przed panem Bogiem. Myś
lę, źe sobie porozmawiamy 
w trójkę: z Bogiem pośrod
ku...".

Czyż więc Madame nie 
zasłużyła sobie na wieczne |
zbawienie? B. U

Sport o operę rozgorzał nie 
tyiito na łamach „odgłosów”. 
Na catym świecie toczą się 
nieprzebrzmiale dyskusje rów 
nie o Verdiego, który dla 
jednych, jako przedstawi cisi 
„katarynkowej” muzyki, nie 
jest problemem godnym naj 
mniejszej uwagi, podczas gdy 
dla Innych stanowi cel od
krywczych wysiłków artys
tycznych i prób renesansu 
dzieia wielkjego mistrza.

Kar/era muzyczna Giuseppe 
Verdiego (ur. w 1813 roku) 
syna szynkarza ze wsi" Le 
Roncole, chłopca, w którym 
ojciec chciał z początku wi
dzieć swego godnego następ
cę w prowadzeniu oberży, ma 
w sobie coś z elementów baś
ni. Piętnastoletni chłopak 
przy pomocy umuzykalnio
nych jodaków kroczył zwy
cięsko od wydeptywania pe
dałów organowych w oko
licznych kościołach do stan
cji mediolańskiego maestra 
Lavigni, żeby na początku 
swej kariery muzycznej wy
lądować na stanowisku dy
rektora filharmonii w Bus- 
seto.

Pierwsza opera Giuseppe 
Verdiego „Oberto hrabia San 
Bonifacio” została wystawio
na w mediolańskiej La Scali 
w 1839 r. po czym jak z rogu 
obfitości posypały się następ 
ne. W ciągu pół wieku na
pisał pracowity kompozytor 
28 oper me licząc utworów 
solowych, pieśni religijnych 
i innych kompozycji.

Jako ciekawostkę warto od 
notować, że tematem drugiej 
opery pod tytułem „Dzień 
królowania" jest przygoda 
polskiego króla Stanisława 
Leszczyńskiego. Wystawione 
w mediolańskiej La Scali dzie 
ło to gostało wygwizdane. Na 
usprawiedliwienie kompozy
tora trzeba powiedzieć, że Ver 
dt pisał tę dwuaktową operę 
koTO-czną zaraz po śmierci 
pierwszej żony. Nic dziwnego 
więc. że zabrakło twórcy in
wencji.

Zżymamy się na płask ość 
1 artystyczną lichotę libretta 
w operach Verdiego, i nie tył 
ko Verdiego. Twórca „Rtgo- 
letta” sam ponosił winę za

ten stan rzeczy w swych me 
lodramatach muzycznych, 
gdyż współpracującego z nim 
librecistę Franciszka Maria 
£iave traktował jako niewol
niczego wykonawcę zmusza
jąc go według swego widzi
misię do zmian przeważnie 
niekorzystnych pod wzglę
dem literackim. Piave ustępo 
wał mistrzowi godząc się na 
wszystko. „El maestro vol 
cussie basta!” czyli: Mistrz 
tak chce, i basta! — odpo
wiadał librecista na zarzuty 
osób, wytykających mu błę
dy i niedorzeczności tekstu.

Za „pierwsze skończone ar
cydzieło" (copolavoro assolu- 
to) uznano „Rigoletto", mię
dzy innymi z powodu „dos
konałości równowagi pomię
dzy muzyką a dramatem”. 
Tego samego zdania był, 
zresztą, nasz znakomity kom
pozytor Karol Szymanowski, 
który w jednym z listów pi
sał: „Bardzo dużo słuchałem 
radia. Czasem świetne rzeczy. 
Onegdaj tak cudnego „Rigolet 
ta" z Rzymu, że aż się wzru 
szyłem w IV  akcie. Zresztą, 
uważam to za arcydzieło Ver 
diego”.

Z kolei przychodzi w karie 
rze kompozytora szereg za- 

■ mówień z_ różnych stron Eu
ropy. Na zamówienie Peters
burga pisze Verdi „Moc prze 
znaczenia”, dla Paryża two
rzy „Don Curiosa", dla Kai
ru — „Aidę”.

Najbardziej chyba popular 
na „Ąida" zdobyła wstęgnym 
bojem publiczność. Na pre
mierze w La Scali kompozy 
tor był wywoływany... trzy
dzieści dwa razy podczas 
spektaklu, z czego osiem razy 
— na końcu ojjery. Według 
włoskich zwyczajów uważa
ne to było za tradycyjną mia 
rę powodzenia.

Czy przeżywany dziś na 
całym świecie — jak twier
dzi autor ,,Verdiego” Henryk 
Swolkień — „renesans" twór 
cy „Aidy" obejmie również 
Polskę? Sądzę, że najbliższe 
repertuary oper w Warsza
wie, Lodzi, Gdańsku, Pozna
niu i Bytomiu przyniosą od
powiedź na to pytanie.

ARYSTARCH

JERZY NOWACKI

„Z Iwmunistami sob’e jakoś poradzimy"...

Trochę dz iw n ie  w yg ląda ły  
Izby lekcy jne : n a  śc ian ie  tab li
ce, s to lik  nauczycie la  l k ilk a  
zaledw ie ław ek ; w d rug ie j czę
śc i k las leżak i ustaw ione tak , 
by w  każde j ch w ili m ożna  by ło  
po łożyć sie 1 oddychać św ie
ży m , leśnym  pow ietrzem  wdzie
ra jącym  się przez o tw arte  okna. 
Z a  o k n a m i au ten tyczny , sosno
wy las. ]>i*/Y, nowoczesny b u 
dynek  szko lny , rozległy teren 
zie lony , bo iska sportowe, h u 
śtaw k i, z je żdża ln ie , urocza fon 
tanna  i  wysoki m aszt przed  
g łów nym  w e jśo em , n a  k tó rym  
pow iew a polska, narodow a fla 
ga, W tej w łaśn ie  szkole, po
łożone j w  p ięknym  zak ą tk u  
I,o d /i, na  Zdrow iu , przeprow a
dzono c iekaw y  eksperym ent pe
dagogiczny , m a jący  na ce lu  po 
szuk iw an ie  skutecznych sposo
bów  zapob iegania  drugoroczno-
ści.

W akacy jna  szko ła  — tak ą  ro
boczą nazw ę nad ano  tej o ryg i
n a lne j p lacówce, chociaż n a 
zw a nie odpow iada  dosłow nie  
rzeczyw istości, bow iem  by ła  to 
rów nocześnie p ó łko lon ia  lu b  Jak  
k to  w o li, wczasy dzieci w  m ie
ście.

Z  chw ilą  nade jśc ia  w akac ji 
każdego d n ia  o  godzinie 8.15 
rano , w rów ny m  szeregu przed  
m asztem  staw ało  na  po rannym  
ape lu  90 dziew cząt 1 ch łopców  
— uczn iów  klas V 1 V I ró ż 
nych  szkó ł po lesk ie j d zie ln icy .

P rzy jeżdża ły  z  rodz innych  do 
m ów  tram w a jem , by  spędzić  
le tn i dz ień p rzy jem n ie  1... •po
żytecznie. I  w  tym  tkw iła  isto
ta zagadn ien ia . Dziewczęta i 
ch łopcy  bezpośredn io po ape lu  
udaw ali sie do  lclas n a  no r
m a lne  lekcje. Tyle, że przed
m io tów  nauczan ia  n ie  by ło  wie
le, jedyn ie  te, z k tórych  o- 
trzym n ll m łodz i oceny niedo
stateczne. A  w iec jedn i dw a  
przedm io ty ! Język po lsk i i m a 
tem atykę, in n i ty lko  Jeden 
przedm iot — Jeżyk polski lu b  
m atem atykę, Z  tych  to przed

m io tów  macierzyste szko ły  w y 
znaczy ły  im  egzam in  popraw 
kow y. Cóż, w  k o ńcu  egzam iny  
popraw kow e w yznacza ło  się 
uczn iom  1 do  te j pory , ale czy 
by ły  realne m ożliw ośc i przygo 
tow an ia  się do  tak iego egzam i
nu ?

T urnus p ó łk o lo n ijn y  trw a ł 
ty lko  Jeden m iesiąc: przezna
czono w  n im  na  za jęc ia  le k cy j
ne d la  jednego p rzedm io tu  rów 
ne 42 godziny .

M im o, iż  czasu n a  naukę  by 
ło  niew iele, to je dn ak  pow aż
n ą  ro lę  odgryw ały  tu  Inne  
c zynn ik i, k tórych  w całorocz
ne j pracy  szko lne j n a  ogó l b rak , 
a  m ianow ic ie :

— koncen trac ja  uczn ia  w y 
łączn ie  na  je d n ym  lu b  dw'óch 
przed mlota-ch,

— m ożliw ość indyw idua lne j 
pracy  z k a żdym  uczn iem  przy  
m a ło  licznych  grupach  (16—20 
uczn iów  w  grupie),

— m ożliw ość p rzebyw ania  n a 
uczycie la — w ychow aw cy *  
grup ą  u czn iów  w  c iągu  całego  
dn ia , a  w ięc i podczas za jęć  
typow o ko lon ijny ch , oo da je  
dodatkow e szanse gruntownlej-  
szego poznan ia  dziecka,

— (Stosowanie przerw  w  cza
sie bardzie j w yczerpu jących  za
ję ć  lekcy jnych  oraz m ożliw ość  
kro lk iego  w ypoczynku  w  pozy
c ji leżącej (stąd le żak i w  k la 
sach),

__ in tensyw ne  oddzia ływ anie  
wychow awcze n a  dziecko, u- 
św iadam ian ie  m u  w ażności u- 
czenla się i m ożliw ośc i uzyska
n ia  p rom oc ji d o  w yższej k la 

sy.
—  w łaściwe odżyw ian ie  dzie

cka  1 p lanow a  o rgan izac ja  Jego 
dn ia .

J u ż  po  k ilk u  godzinach  za jęć  
lekcy jnych  nauczyc ie la  —* w y
chow aw cy zorientow ali się, Ja
k ie  zasadnicze b rak i posiada ją  
uczniow ie. Z arów no  w Języku  
po>iskim. Jak i  w  m atem atyce, 
d la  pom yślnego  opanow an i*  m a 

teriału przewidzianego p rogra
m em  niezbędna Jest um ie jętność  
sam odzie lnego logicznego m yśle
n ia . Tej w łaśn ie  um ie ję tnośc i 
n ic  posiada li „popraw kow lcze” . 
W rezultacie  tego występow ały  
u  n ich  pow ażne n iedoc iągn ię 
c ia  w gram atyce i  o rtog ra fii o- 
raz w rozw iązyw an iu  zadań  
m atem atycznych  z  zastosowa
n iem  u łam ków , procentów  itp.

Kozpocząl się w ięc m ies iąc  
wytężonej p racy . Nauczyciele-  
w ychow aw cy nie szczędzili sił, 
by w ype łn ić lu k i w w iadom o
ściach I um ie ję tnośc iach  ucz
n iów . Ich  praca  n ie  kończy ła  
się po  godzinach  za jęć  lekcy j
nych. W  dalsze j części d n ia  
trzeba by ło  stw orzyć dziec iom  
tak ie  w arunk i, by  w pe łn i zre
generowały się ich s iły . A  
więc sport, w ycieczk i do  lasu , 
leżakow anie  po  obłędzie , gry 1 
zabaw y  n a  w o lnym  pow ietrzu , 
podw ieczorek; t tak  aż do  go
d z iny  17, k iedy  to rozbrzm iew ał 
sygna ł n a  ape l, po  k tó rym  
dziewczęta 1 ch łopcy  udaw ali 
się do  dom ów . W do m u  nie  
trzeba by ło  odrab iać  lekcji. Ta 
fo rm a  pracy  została w czasie 
w akac ji w ye lim inow ana zupe ł
n ie . T rzeba by ło  za to  syste
m atyczn ie  przy jeżdżać do  „w a 
k acy jn e j szko ły” .

F rekw encja  by ła  codzienn ie  
s tup rocen tow a .1

Rodzice zresztą dość często  
odw iedza li p laców kę.

W łaściw ie ca la  dz ia ła lność  
„w akacy jn e j szko ły” nacecho
w ana by ła  w ie lk im  op tym izm em  
1 w ia rą  w  m ożliw ośc i dziecka. 
Lipcow e upa ły  n ie  osłab iły  p ra 
cy. T rw ała  ona  do  ostatniego  
d u ia  tu rnu su , k iedy  to odby ł 
się spraw dzian  w iadom ości ucz
n iów  w  oparc iu  o  w y n ik i n a 
uczania . W y n ik i dow iod ły , łe  
wysiłek uczn iów  1 nauczycie li 
nie poszedł n a  m arne . O to 88 
dzieci, spośród 89 uczn iów  u- 
częs/.czających do  „w akacy jn e j 
szko ły”  w p ierw szym  tu rnus ie  
uzyskało  pozy tyw ną ocenę z  
przedm io tu , nad  k tó rym  praco
wało  w  c iągu  42 godzin .

T ro je  dzieci, k tó re  n ie  w y 
rów na ły  posiadanych braków* 
to  uczniow ie o  bardzo  du żych  
zaleg łościach z  k las m łodszych. 
Cl, n iestety , będą m us ie li po
w tarzać rok  w  tej sam ej k la 
sie.

N ależy  pam ię tać , że „w aka 
c y jn a  azkola”  dz ia ła ła  w  obrę

bie ty lko  jedne j dz ie ln icy  oraz. 
Ze jest to na  razie  eksperym ent. 
M ożna jednak  ju ż  dziś sądz ić , 
że w okresie następnych  w aka
c ji podobne p laców k i zostaną  
uruchom ione  we wszystkich  
pięc iu  dzie ln icach  Łodzi. Oba
w a, że tego rodza ju  fo rm a  po 
m agan iu  dz iecku  w uzyskan iu  
prom oc ji d o  wyższej klany, m o
że m leć w p ływ  dem ora lizu jący , 
w ydaje  się p łonna .

Korzyści w yn ika jące  z  tego
rocznego eksperym entu m ożna  
m ierzyć ró żn ie : za rów no  spo
łeczny, Jak  i . psychologiczny  
aspekt w ażności zm n ie jszen ia  
drugor oczności Jest zupę lino  
oczyw isty .

N ie  w o lno  bag a te lizo w ać  rów 
n ież m om en tu  ekonom icznego, 
a  w ięc korzyśc i m a teria lnych . 
Jak ie  u zy sku je  rodz ina  d z ięk i 
w cześniejszem u ukończen iu  po 
przez dziecko szkoły  oraz Jak ie  
uzysku je  budżet państw ow y.

P rzy jm u jąc , że  roczne utrzy 
m an ie  jednego dziecka w szko
le  podstaw ow ej w ynosi 1.600 zł, 
ła tw o  Obliczyć, iż  ra tu jąc  od  
drugorocznoścl 180 dzieci, o- 
szczędza się wcale nie bagate l
n ą  sum ę 288 tysięcy złotych. 
W akacy jna  szko ła  w  Łodz i o- 
parta  została na  placówco  
wczasów w m ieście.

W  tak ie j sy tuac ji n ie  wcho
d zą  w  grę żadne dodatkowe ko
szty zw iązane  z  zatrudnieniem 
nauczycie li, w yżyw ieniem  dzieci 

°Płacanlem personelu 
Pomocniczego. N ależy  Jednak  
podkreślić  fak t, że nauczyciele- 
w ychow aw cy, k tó rzy  pod ję li się

S JjnU POKfrtf ić ®k“P*rym en t, zu 
pe łn ie  bezinteresownie prowa- 

lekcy jne  m im o , iż 
Ich ko ledzy  za trudn ien i w  in- 

pń łko lon ljn ych  
Pełn ią obow iązk i w y łączn ie  w y . 
chowawcze. N a leżą  im  się za  
to  słow a uznan ia .

P róba  ta na  pew no spotka się 
*  uznan iem  łódzk iego  nauczy 
cie lstw a i rodziców . W szystkim  
bow iem  leży  n a  sercu dobro  
dziecka,

sir.



Ucieczki 
z Łodzi

Jak  s!ę dow iadu jem y , w ie l
k i z jazd  gw iazd m uzyk i lek 
k ie j z okazji Festiwalu P io 
senk i w Sopocie da je  ju t  
pierwsze w ynik i.

N a jw iększe  zainteresow anie  
obserwatorów  zagranicznych  
w zbudziła  Ewa Dem arczyk z 
krakow sk ie j „P iw n icy  pod Ba
ranami**, k tó ra  występować bę
dzie w Belg ii, S zw ajcarii, a 
także w na jw iększym  parys
k im  music-halu — „O lim pii'* . 
D yrektor „ O lim p ii"  podpisał 
także z P A G A RT EM  wstępne 
porozum ienie  na występy w 
tym  music-halu oraz na tour
nee po F ranc ji zespołu tw isto
wego z sopockiego „Non-sto- 
p u “ , „Niebiesko-Czarnych** z 
solistam i — M ichaiłem  B urano  
1 K atarzyną  Bovery.

K ierow n ik iem  tego zespołu  
Jest łodz ian in  W łodzim ierz  
W an4er. P rzy  okaz ji: w ostat
n ich  czasach opuściło  nasze 
m iasto  w ie lu  u ta len tow anych  
m uzyków  Jazzowych i rozryw 
kow ych , k tórzy  zrob ili b łyska
w iczna karierę w W arszaw ie, 
G dańsku  czy na  Ś ląsku. S ia
dem  weterana polskiego jazzu , 
Jerzego M atuszkiew icza poszli: 
k larnec ista  Zb ign iew  W o jc ie 
chow ski (obecnie k ie row n ik  
jednego 7. na jlepszych  zespo
łów  jazzow ych ..Brodacze*'), 
saksofonista M . U rban iak , per
kusista  J . P łaszczyk, p ian ista  
J. f;łukow ski. N ie zna lazła  się 
niestety , w Lodzi an i jedna  
in s ty tu c ja  (R ad io? Telew izja?  
Estrada?), k tó ra  by zapew n iła  
ty m  w szystk im  uc iek in ie rom  
odpow iednie  w a ru nk i rozw o
ju , więc sobie poszli. I znow u  
l ó d ź  nie m a an i jednego słab
szego zespołu m uzycznego. 
Czy Już wobec tego nie bę
dziem y m ieli w lo d z i  ta len 
tów-? To się okaże dopiero  
podczas następne j „em lc rn c il“ .

M A W

Meloman 
i prowincja

D ługo, bo praw ie pó ł roku 
m usie li czekać łódzcy m e lom a
n i na szum nie  rek lam ow ane 
p ły ty  zagraniczne . R ek lam a 
by ła  ju ż  w  styczniu  — p łyty  
przyszły  pod koniec sierpnia . 
Dobrze, że w  ogóle przyszły
— bo są napraw dę dobre i 
wy1sjt.kowo niedrog ie <ccnn 
w aha  się od zł 70 do z1 700. 
podczas k iedy p ryw atn ie  z.a 
tak ie  p ły ty  p łac iło  się i 400 zł).

J a k ą  popu larnośc ią cieszyły 
się !e  nagran ia  m o in a  by ło 
stw ierdzić, obse rw u jąc  praw 
dziwe ob lężen ia sk lepów , k tó
re je  rozprow adzały .

N iew ie lu  by ło  Jednak szczę
ś liw ców  m ogących je  kup ić , 
z am ias t' Nam aw ianych setek' 
egzem plarzy p rzys łano  — 
Tsrcr. n iebagate lna — po 4
1 5 sztuk . Podobno n ic  p ierw 
szy to Już raz C entra la  W ar
szawska płata takie psikusy. 
Ja k  tw ierdzą bow iem  w ta jem 
n iczen i w  stolicy by ło  tych 
p ły t pod dostatk iem  1 w o wie
le w iększym  wyborze . Cóż, 
b iedny  jest los p row inc jona l
nego m e lom ana . LU W

S Y l  W C T M l  Ł Ó D Z K i C H  Ą H T O i l O W

Jeszcze w sprawie 

„REKLAMY i A\TYREKL1\MY“

Do redukcji „Odgłosów 44

Szanowny Panic 

Redaktorze!

Z uczuciem  głębokiego sm ut
ku przeczyta łem  artyku ł red. 
Zb ign iew a N ienackiego pt. ..Re
k lam a i a n ty rek lam a" w n r 33 
Jego, m im o wszystko, sym 
patycznych „O dgłosów ".

R ozum iem  rozgoryczenie
Autora , k tóry  szukając po
trzebnej Mu części do „Syre
n y "  nie może Jej zna leźć w 
naszym  sk lep ie; ro z jm iem , że 
poniosły  Go przysłow iowe 
,,n e rw y ". A le, żeby tak zaraz 
huzia  i te rzeczy... To chyba 
trochę przesada i n ie ładn ie . 
A le  cóż my, hand low cy  m o
żem y poradzić? Trudno, prasa. 
Im  w yd ruku ją . N am  nie, choć-

Myszy króla Popicia
Jak wiadomo — Popiel, to 

Popici. 'Oczywiście nie ten 
przedwojenny Popiel, a ten. 
który by! niegdyś księciem 
Polan, którego (jak twierdza 
nasi dziejopisowie) miały 
zjeść myszy (co sobie, po swo 
jemu przetłumaczy! Kraszew 
ski) i len, który był (jak do
tychczas) złotym tematem li
terackim. Najnowsze badania 
naukowe wyjaśniły na czym 
polegała śmierć tego księcia. 
Lubił sobie nasz książę gęsto 
popijać (dobry, sfermentowa
ny miodek), wprawiała go w 
tym urocza żoneczka (jak 
■wiadomo, z rodu germańskie
go), doszedł wreszcie książę 
do tego stanu, w którym człn 
wiek ma przed oczami biega
jące myszki - no i stąd 
śmierć, pogrzeb i niesławna 
legenda.

Co podaję do publicznej 
wiadomości 1 adresuję prze
de wszystkim do powleścio- 
pisarzy. którzy by chcieli za
jąć się tym tematem. Adre
suję także do wszystkich 
współczesnych naśladowców 
księcia Popicia, którzy jak 
on. lubią nadmiernie ów płyn 
lżejszy od wody o swoistym 
zapachu, który otrzymuje się 
zwykle przy fermentacji cu
kru, mąki, ziemniaków itp.
— i lojalnie ostrzegam, że jak 
dotychczas legendy otaczają 
pamięcią postacie książąt 1 
królów — bohaterowie podlej 
szej „kondycji" notowani są 
(na wieczną rzeczy pamiątkę) 
w kronikach izb wytrzeź
wień.

Co powiedziawszy, kłaniam 
się wszystkim żonom

by 1 racja była po naszej stro
m e. Stąd rnój sm utek , Pan ie  
Redaktorze .

A le , zeby choć za karę za
brać V P anu  R edaktorow i te 
p ięć m in u t czasu, pozwolę so
bie — w m yśl zasady „uudia- 
tu r  et ullera p a is "  — parę 
rzeczy w y jaśn ić .

Zaopatrzenie w części do 
sam ochodu „S y ren a " przed
staw ia się rzeczyw iście nie 
na jlep ie j 1 ja k  na k ra jow ą 
m arkę, trochę to n ie  wypada. 

" Rzecz w tym , że to nie zii\$* 
sze w ina „M otozbytu1'. Jak to 
n iek tó rym  posiadaczom  sam o
chodów  się w ydaje . Obok n ie 
w ątp liw ych  naszych n iedo
c iągn ięć — choć 1 te nie zaw
sze pow odow ane są Jak im ś 
„zb a ran ie n lem " k ie row n ictw a, 
Jak to n iedw uznaczn ie  z a r
ty ku łu  w yn ika , bo przecież 
b ranża  Jest w y ją tkow o trudna , 
brak  nam  fachowców , m am y 
trudnośc i etatowe, płacowe, 
inw estycy jne  1 szereg, szereg 
Innych  — w ina  za b rak i części 
leży  z reguły po stron ie prze
m ysłu . Na całym  świecie tak  
Jest, iż wytwórca sam ochodu 
dba, aby w hand lu  by ły  części 
do „Jego" wozu. Bo przecież 
hand low iec , to przedstaw iciel 
w ytw órcy. Ba, na ca łym  św ie
cie tak  m oże być — u nas n ie. 
FSO  nie ty lko  że nie w yw ią 
zu je  się z dostaw , a le  n ie  
chciała naw et podpisać um ow y
0 przedstaw icielstw ie. iBo i  po 
co, żeby zaraz wszyscy wie
dzieli, że to ont m a ją  dostar
czać fczęści? Jest ,,M otozbyt", 
n iech jego ..le ją " .

Jeś li b rak  części do sa
m ochodów  — to nie potrzeba 
się naw et p y ta ć ' 1 zastanaw iać
— naw et k ioskarz na rogu 
w ie, że to z  całą pew nością 
W ina „M o to zby tu ".

O burzy ł red. N ienackiego 
nasz now y  otw arty  salon m o 
tocyklow y przy ul. P io trkow 
sk ie j 125 i g rom k im  głosem 
py ta : „ I  po co? I na co?''. 
Żeby sprzedaw ać m otocyk le , 
skutery i m opedy. Panie Re
daktorze I Zeby  sprzedaw ać 
te m otocyk le , k tórych  obok 
im po rtu , nasz przem ysł pro
d u k u je  rocznie ok . 150 tys. 
sztuk , i k tóre  będzie w tak ie j 
ilości w  da lszym  ciągu pro
dukow ać. a k tóre sprzedaje się 
coraz trudn ie j. A w ięc d late
go elegancki salon, po jazdy  
ładn ie  podane , rejestracja
1 ubezpieczenie na m iejscu. 
Zeby  zachęcić k lie n ta  i na 
m ów ić  go do kupna , zgodnie 
chyba z kup iecką  zasadą. Mo
gę zrozum ieć „c ią g o tk i"  Sza
now nego Autora a rtyku łu  do 
owoców  i w arzyw , bo może 
aku ra t lub i pom arańcze  lub  
p ie truszkę (choć i tu zapyta
na o zdan ie  pierwsza, lepsza 
gospodyni, szuka jąca  na próżno  
w sk lepach warzywno-owoco
wych np . arbuza d la  dzieci lub  
cebuli do ?upy  by łaby  z całą 
pew nością Innego zdan ia), ale 
skąd u faiego, Pan ie  R edak 
torze, taka m iłość do restaura
c ji?  Hm . hm ...

A le ża rły  na bok. Ze swej 
strony z całą odpow iedzia l
nością mogę zapew nić red. N.; 
że części, które sprzedają na 
sze sklepy w c iągu m iesiąca 
p ryw atnym  k lie n tom , a w ięc 
części n iew ątp liw ie  potrzeb
nych. no 1 k lóre  s a, nie ty l
ko n ie  zm ieściłby  w i,k ilk u  
drew n ianych  budkach  na pe
ry fe r iach ", a le  i  w  w ie lk ie j

kam ien icy , w które j m ieszka. 
M a jąc  tak i pogląd na zagad
nien ie  i u p raw ia jąc  taką su
gestywną propagandę dzia ła 
z całą pew nością i na w łasną 
n iekorzyść. Jako  posiadacz sa
m ochodu. B rak i bow iem  defi
cytowych a r tyku łów  pog łęb ia ją  
się jeszcze z powodu braku 
pow ierzchn i sk ładow an ia .

liosc sk lepów  m otoryzacy j
nych na terenie m iasta Loazi, 
w k tórych  możem y sprzedawać 
zaopatrzenie do w s z y s t 
k i c h  w ystępu jących  u nas 
m arek  „ ty pow ycn " po jazdow , 
uw ażam y w dalszym  ciągu za 
n iew ystarcza jącą  i rob im y  
wszystko, aDy tę ilość zw ięk
szyć. Aby  moc np . „Sy renę" 
sprzedaw ać w dw ócn sk lepacn , 
aby  i te części dostępne d la  
k lien tów  nie stawały się n ie 
osiągalne w okresie np . rem a
nentów , k tóre — niestety — 
m us im y  przeprow adzać. 1 na 
wet z te j, stosunkow o dużej 
ilości sk lepów , rów ne j War
szawie — przyznam  się Panu 
R edaktorow i po cichu — by
łem  trochę dum ny . Bo Poznań 
m a cztery sklepy „M o to zby tu ", 
a K raków , jeden , a po jazdów  
n ie  m n ie j n iż  w Łodzi. A tu 
m asz — po co im  sk lepy?...

Zeby zm ien ić  styl pracy per
sonelu sklepu przy ul. Pó ł
nocne j 11 (k tóry  — naw iasem  
m ów iąc  — od początku  ist
n ien ia  sk lepu został Już trzy 
kro tn ie  w ym ien iony ), będę z 
nirrrt r o z m a w ia ł o sob iśc ie . 
M ie jm y  nadzie ję , że  p o m o że .

Od stycznia 1H64 r.; części 
do sam ochodu „S y rena ", roz
prow adzane do tej pory przez 
je dy ną  hu rtow n ię  w  W arsza

w ie na  cały  k ra j, będą pro

wadzone na szczeblu hu rtu  dla 
po łudn iow e j Polsk i rów nież u 
nas w  Łodzi. N iew ątp liw ie  po
p raw i to w  pew nym  stopn iu  
zaopatrzenie w  części te j m ar
ki.

1 to ju ż  chyba by łoby  wszys
tko . Na zakończenie , poza 
uk łonem  dla Pana Redaktora 
za c ierp liw e doczytanie tego 
przyd ług iego nieco lis tu  do 
końca, chc ia łbym  Go zapew 
n ić , iż k ie row n ictw o naszego 
przedsiębiorstwa robi n ap raw 
dę wszystko. aby w  m iarę 
swych skrom nych m ożliw ości 
zaspokoić życzenta naszych 
k lien tów . D la  red. N ienack ie 
go proszę przekazać podzię
kow anie  za cieple słowa ..nasz 
kochany  łódzk i ..M otozbyt" na 
początku  „na s ze j"  części ar
ty ku łu .

Łącząc wyrazy należnego Sza
now nem u Panu Redaktorow i 
szacunku, pozostaję z  pow a
żan iem

m gr Tb. P IEK U T

Teresa

K A Ł U D A
A ktorka  młodego pokolenia —  absolwentka łódzk ie j PW ST iF —  debiuto

w ała na sccnic Teatru 1.15 w  sztuce „Dziewczęta z fotografii". Następnie 
przeniosła się do T ea tru . Powszechnego tworząc tu cały szereg ciekawych, 
bardzo zróżnicow anych ról, przy czym -+- rzecz szczególna —  obsadzano ją  
zazwyczaj we współczesnych „sztukach obyczajowych" („Pokój pełen dym u" 
O b idn iaka), „Z nadm iaru  m iłośc i" K lim cn ta  i in., w których k lim acie  czuje 

się w y jątkow o dobrze. Jedną  z w ybitnie jszych ról Teresy K ałudy była Ewa 
w  „K w iatach łódzk ich" Sow ińsk ie j. Obecnie oglądać ją  możemy w  „Jaśnie 
Pan N ik t"  Lope de Vegi.

Tekst i zdjęcie: GEJRARU PUCIATO

Nareszcie 
coś się dzieje

Kombinat restauracyjno-kawiamiany „Barkares" 
położony w pięknej okolicy parku 1 M aja nie cie
szył się do tej pory dobrą sławą. Zwłaszcza w ka
wiarni burdy i rozróbki młodocianych awanturni
ków były na porządku dziennym. Personel i m ilic ja 
m ieli pełne ręce roboty;

Okres ten — jak wskazują wszelkie oznaki — na
leżeć będzie wkrótce do zamierzchłej przeszłości. Z 
cenną inicjatywą wystąpili bowiem — rzecz w Lo
dzi chyba bez precedensu — sami bywalcy kawiar
ni. Podjęli szlachetną próbę przywrócenia jej dobre
go imienia. Któregoś dnia postanowiono utworzyć ra
dę kaw iarnianą złożoną ze stałych bywalców kawiar
ni. Rada czuwać ma nad spokojem i porządkiem lo
kalu.

Że eksperyment się udał świadczą już pierwsze 
sukcesy rady. W  kawiarni jest o wiele spokojniej — 
awanturników po prostu wyrzuca się za drzwi, a we 
wszelkie drobne incydenty wkraczają natychmiast 
członkowie rady. Na wieczorki i dansingi przyjeżdża
ją  teraz do „Barkaresu" nawet miłośnicy tańca ze 
śródmieścia. Oby więcej takich inicjatyw ze strony 
bywalców łódzkich kawiarń. LUW

A N E G 

D O T Y "

Estetyka i rozsadek
W yobraźm y  sobie, że prze

c iętny  obyw ate l zechce raz, 

z okaz ji w ie lk ie j rocznicy, u- 

rządzić zaproszonym  gościom 

n iespodziankę. Idz ie  w ięc do 

D elikatesów , przelicza nerw o

w o p ie n ią żk i 1 prosi o bu te lkę  

szam pana. K u p u je  ów  szam 

pan 1 w  k u lm in a cy jn y m  mo

mencie uroczystości otw iera.

I  cóż się okazu je  — korek nie 

ty lko , że z fasonem  nie strze

la , ale szam pan jest zw ykłą 

lu rą  wprost n ie  do w ypicia . 

Goście m a rko tn ie ją , zaczyna ją 

się zastanaw iać i dochodzą 

do nas tępu jących  w niosków : 

dobrze się stało; że z likw i

dow ano wreszcie wystawy- 

-klitlci, że zaproszono do 

w spółpracy  p las tyków  1 wy

stawy są bardzie j estetyczne

1 m iłe  dla oka; ale źle się sta

ło, że zapom n iano  przy tym  

o um iarze , czego sk u ik ł od

czul w łaśnie ów  obyw ate l. Bo 

bezm yślność chyba spraw iła , 

że oto na  wystaw ach grze ją 
się w  k ilkudzieslęciostopn io- 

w ym  upale , narażone na dzia

łan ie  słońca napo je  i tru nk i, 

k tóre zaleca się przechowy

wać w  w arunkach  wprost prze

ciw nych, K lien t k up u je  i  n ie  

w ie, że szam pan ik  zdąży ł Już 

trzy  razy przek isnąć, a pod

czas w ie lk ich  upa łów  om al się 

n ie  zagotował. A  czy nap raw 

dę n ie  m ożna  tem u  zaradzić? 

Czy n ie  m ożna  by skorzystać 

z porad f ilm ow ców  u m ie ją 

cych przecież spraw ić, że nic 

cdróżn lsz bu te lk i z kon iak iem  

oęl bu te lk i i  w odą barw ioną .

Czy koniecznie trzeba m arno 

w ać k ilkanaśc ie  bute lek  n ie  

tan ich  wcale ndpo jów  na de

korow anie w ystaw  i  n ie  n a 

rażać szarego obyw ate la na 

tak  n ieprzy jem ne  n iespodzian

k i?

LUW

M A R IA  PRZYB Y ŁK O -rO T O C K A

Oto Jak A dam  Grzymala-Sle-  
d leck i op isu je  anegdotę zw ią
zaną z p ierw szym i k rokam i 
Przybyłko-PotockieJ na scenie 
prow inc jona lne j.

...M iejsce ak c ji — Radom ; 
więc teatr z n ieod łącznym  w 
ow ych 90 latach Jegomościem  
K ozik iem , rekw lzytorem , roz- 
IeplaCzem afiszów  m eblarzem ; 
w łaścic ie lem  loka lne j garde
roby teatra lne j i Jednoosobo
w ym  b iurem  propagandy . M ło
dz iu tka  deb lu tan tka  m ia ła  
wejść na scenę z Jak im ś ob fi
tym  kom ple tem  paczuszek, t 
w idocznie w iele sobie po e fek
cie tych paczuszek obiecywa
ła. bo w  czasie p rób  raz po 
raz do K oz ika : „N iech pan  
nie zapom n i o moich paczusz
k ach ", Na to  zrów now ażony  
m ąż opatrznościowy radom skie j 
M elpom eny odpow iadał zapew- 
nifeniem: i.B ędą p o d u śk i. na 
pewno będa ". P rzygotow ał je  
istotn ie i gdy Już doszło do  
przedstaw ien ia , po łoży ł Je na  
krześle przy drzw iach , k tó ry 
m i P rzyby lko  m is ia  wejść na 
sccne. D rżąca, rozdygotana ze 
strachu. stanęła przy tych  
drzw iach. Insp ic jent da l Jej 
znak . w pad ła  na scenę 1... za
pom n ia ła  w ziąć  ze sobą pa
czuszki. S to jący  nie opodal 
K oz ik  ty lko  pok iw a ł filozo
ficzn ie  głowa 1 podsum ow ał 
spraw ę: „P ac iuśk i, pac lusk it 
Panie K ozik , n iech pan n ie  
zapom ni o pac inśkach . a 1ak 
przyszło  co do czego, to kro- 
w ienta zapom n ia ła  o paclus- 

kach ".
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